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Z próżnego i Salomon 
nie naleje...

S ejm  u ch w a lił rzą d o w i p rem jera K o ścia ł- 

k o w sk ieg o p e łn o m o cn ictw a , n a p o d sta w ie k tó ­

ry ch P rezy d en t R zp litej b ęd zie m ó gł w y d a ć  

szereg d ek retó w g o sp o d a rczy ch i fin a n so w y ch . 

S k o le i n a p o d sta w ie ty ch d ek retó w  rzą d b ęd z ie  

m ó g ł zrea lizo w a ć sw o je za m ierzen ia , b ęd z ie  

m ó g ł p rzep ro w a d z ić w szy stk o  to , o  czem  m ó w ili 

jeg o p rzed sta w ic ie le w  sw o ich d ek la ra c ja ch .

N a  p ierw szy  p la n  w y su w a  s ię k w estja  zró w ­

n o w a żen ia  b u d żetu  i w sze lk ie b o lesn e, ch o ć n ie ­

w ą tp liw ie k o n ieczn e p o su n ięc ia rzą d u , zm ierza ­

ją ce d o za p ew n ien ia te j ró w n ow a g i. B u d żet 

p a ń stw o w y p o stro n ie w y d a tk ó w  n ie je st w ła ­

śc iw ie p rzez n ik o g o k w estjo n o w a n y . O b ro n a  

P a ń stw a , o św ia ta , o p iek a  sp o łeczn a  i b ezp ieczeń ­

stw o p u b liczn e —  to p o zy cje , k tó ry ch n ik t u -

m n ie jszać n ie  m o że .

N a  p o k ry c ie o w y ch  p o d sta w o w y ch , n iezb ęd ­

n y ch w y d a tk ó w  p a ń stw o w y ch trzeb a zn a leźć  

śro d k i. K a sy  sk a rb o w e są p u ste . S ą p u ste , b o  

w p ły w y  sk a rb u  p rzew id zia n e  w  b u d żec ie zm n iej­

szy ły  s ię w id o czn ie . A  p rzec ież n ie zn a la z ł s ię  

jeszcze cu d o tw ó rca , p o za ch y b a sza rla ta n a m i w  

b u d a ch ja rm a rczn y ch , k tó ry b y p o tra fił za d a ć  

k ła m  m ą d ro śc i p rzy sło w ia ; „ Z p ró żn eg o i S a la ­

m o n n ie n a le je" . J a k żeż  w ięc p o k ry ć te n a jn ie ­

zb ęd n iejsze w y d a tk i P a ń stw a , g d y k a sy sk a rb u  

św ięcą  p u stk a m i...

T rzeb a w ięc, trzeb a k o n ieczn ie stw o rzy ć  

n o w e  źró d ła  d o ch o d u , ch o ćb y  ich  o tw ieran ie b y ­

ło  n a jb a rd zie j b o lesn e , ch o ćb y  u d erza ło  w  szero ­

k ie m a sy  za w sze  o fia rn y ch  o b y w a te li...

P ro g ra m  rzą d u p rzew id u je ró w n o leg le z  

o b c iążen iem  lu d zi p ra cy , p rzez w p ro w a d zen ie , 

czy  p o w ięk szen ie p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  o d  u p o ­

sa żeń  —  w id o czn e o b n iżen ie cen k a rte lo w y ch ,! 

zn iżk ę ta ry f w szy stk ich p a ń stw o w y ch śro d k ó w  

tran sp o rto w y ch , o b n iżk ę k o m o rn eg o , cen g a zu , 

e lek try czn o ści...

O czy w iśc ie ta  zn iżk a  cen , o ile m a  m ieć ja ­

k ieś  b a rd z ie j is to tn e zn a czen ie , m u si b y ć w y ra ź- 

n a , m u si o b ejm o w a ć ja k n a jw ięk szy  za k res i s ię ­

g a ć g łęb o k o w  ży c ie co d z ien n e. A k cję tę p rze ­

p ro w a d z ić trzeb a szy b k o i en erg iczn ie , ta k , a b y  

je j sk u tk i o d b iły s ię n a ry n k u w  sp o só b n a jzu ­

p e łn iej w id o czn y .

W  ten  ty lk o b o w iem  sp o só b  u n ik n ą ć b ęd z ie ­

m y  m o g li o b n iżen ia  sto p y  ży c io w ej i zm n ie jszen ia  

zd o ln o śc i k o n su m cy jn y ch szero k ich k ó ł sp o łe ­

czeń stw a . J eśli cen y w ie lu p o d sta w o w y ch a r ­

ty k u łó w  o b n iżą  s ię w y ra źn ie , je ś li p rzez to s iła  

n a b y w cza p ien ią d za rzeczy w iśc ie w zro śn ie —  

w ó w cza s  p rzed sięb ra n e p rzez  rzą d  śro d k i za p ew ­

n ien ia ró w n o w a g i b u d żeto w ej, a czk o lw iek p rzy ­

k re d o ra źn ie , n ie sp o w o d u ją u jem n y ch sk u tk ó w  

c iąg le p o stęp u ją ceg o n a p rzó d zu b o żen ia .

P rzek o n a n ie sp o łeczn e p rem jera K o ścia ł-  

k o w sk ieg o są zn a n e o d d a w n a . O so b ista jeg o  

en erg ja i m ło d zień czy en tu z ja zm , k tó re w y ra żą  

s ię za p ew n e w  p ra cy jeg o rzą d u , n ie m o g ą b u ­

d z ić w ą tp liw o śc i. W szy stk o to p o zw a la p rze ­

w id y w a ć , że p rą g ra m  rzą d o w y m o że b y ć p rze ­

p ro w a d zo n y w  ca ło śc i i k o n sek w en tn ie , że n p . 

zn iżk a  cen  w y ro b ó w  k a rte lo w y ch  w y k o n a n a  b ę ­

d z ie z że la zn ą en erg ją , że —  p o w ied zm y —  o b - 

n iżk a ta ry f k o m u n ik a cy jn y ch n ie b ęd z ie p rzed ­

m io tem  d łu g ich  b a d a ń i stu d jó w , k tó re w  rezu l­

ta c ie d o  n iczeg o n ie p ro w a d zą , lecz zrea lizo w a ­

n a  b ęd z ie  ró w n o leg le  z  w szy stk iem i in n em i p o su ­

n ięcia m i g o sp o d a rczem i.

N iew ą tp liw ie ta k a szy b k a i en erg iczn a re ­

a liza c ja ca ło k sz ta łtu p ro g ra m u rzą d o w eg o n ie  

je st za d a n iem  ła tw em  d o sp e łn ien ia , a le i sy tu ­

a cja , w  ja k iej s ię zn a jd u jem y  n ie je st ła tw a . W y ­

m a g a  o n a  szy b k ich , o d w a żn y ch  d ecy zy j, w y m a g a  

n a jb a rd ziej su m ien n eg o i k o n sek w en tn eg o rea li­

Sejm uchwalił pełnomocnictwo
W A R S Z A W A , 2 9 . 1 0 . — Dzisiejsze ple­

narne posiedzenie Sejmu poświęcone było de­

bacie nad projektem ustawy, upoważniającej 

P. Prezydenta Rzplitej do w y d a w a n ia d ek re tó w . 

W  posiedzeniu wizięli udział cz ło n k o w ie rzą d u  

z p . p rem jerem  K o śc ia łk o w sk im  i w icep rem ie ­

finansoujo-gos^odarczij Rzudn

jest rzeczą konieczne i sprawiedliwą
Przemówienie wfcemarszałkai Sejmu Miedzińskiego

Rząd zadeklarował — oświadczył referent 

— gotowość wzięcia się za bary z ciężką rze­

czywistością finansową i gospodarczą naszego 

państwa. Ta sytuacja streszcza się w tern, że 

możliwości finansowo - płatnicze obywateli oraz 

I  możliwość wykonania świadczeń na cele publicz­

ne, obniżyły się do tego stopnia, że niepodobna 

nadal nie przystosować całego aparatu życia 

publicznego i jego kosztów do' zmienionej sytu­

acji, która nie rokuje gwałtownej a rychłej po­

prawy.

Plan, z którym wystąpił rząd, odpowiada

na&zemu przekonaniu i dlatego na komisji nie 

spotkał się ze sprzeciwem. Rząd stanął na sta­

nowisku, że Polska powinna nadal trwać w sy­

stemie swoim walki ize zjawiskami kryzysu, po­

legającym na utrzymaniu stałej waluty. Reszta 

jest właściwie już tylko konsekwencją tego sta­

nowiska. Ta reszta polega przedewszystkiem na 

konieczności rzeczywistego zrównoważenia bud­

żetu państwowego.

Omówiwszy program oszczędnościowy w 

budżecie, który spowoduje zmniejszenie wypłat 

z kasy państwowej, wicemarszałek Miedziński 

podikreślił, że zamożność państwa zależy do do­

brobytu rolników. Dążenie do podwyższenia 

dochodów rolnika w obecnych w’arunkach w 

Polsce nie dało dodatnich wyników i także w 

najbliższej przyszłości nie wróży wydatnego po­

wodzenia. Winniśmy więc raczej iść po linji 

zmniejszenia wydatków rolnika, skoro nie mo­

żemy jego dochodów powiększyć. W tym kie­

runku właśnie idzie plan rządu, mając na celu 

zm n ie jszen ie o b c ią żeń o b y w a teli.

Druga rzecz, o którą chodzi — ciągnął da­

lej referent — to jest o b n iżen ie sto p y ży c io w ej  

w szystk ich fu n k cjo n a rju szó w p u b liczn y ch . —  

Społeczeństwo jest także przedsiębiorstwem a 

funk  ej on  ar  jusze publiczni są jego pracownika­

mi. Jasną jest rzeczą, że przedsiębiorstwo, 

któreby utrzymywało na jednakowej stopie 

swych pracowników, bez względu na to, czy mu 

się powodzi dobrze, czy źle, musiałoby prędko 

runąć przy zmianie konjunktury na gorsze.

Następnie wicemarszałek Miedziński omó­

wił plan rządu, zmierzający do złagodzenia sy­

tuacji tych, którzy będą bezpośrednio dotknięci 

operacją zmniejszenia budżetu państwa i bud­

żetów publicznych. Referent ma tu na myśli

zo w a n ia , w y n ik ły ch z ty ch d ecy zy j —  p o stu la ­

tó w  d n ia .

T ru d n o śc i ,g o sp o d arcze , w  ja k ich s ię zn a jd u ­

jem y , n ie są p rzecież ty lk o n a szy m u d z ia łem . 

Ś w ia t ca ły  u g in a  s ię p o d  n iem i o d  la t p a ru . N a j­

b o g a tsze k ra je m u szą s ię ch w y ta ć ra d y k a ln y ch  

i b o lesn y ch  śro d k ó w  d la ra to w a n ia sw eg o b u d ­

żetu . W e F ra n cji, b o g a te j F ra n cji rzą d p rem je ­

ra L a va la  m u sia l p ó jść d ro g ą n a szero k ą sk a le

rem  K w ia tk o w sk im  n a czele . Przysłuchiwał się 

również obradom marszałek Senatu P ry sto r , 

prezes N. I. K. dr. Jakób Krzemieński, podse­

kretarze stanu oraz liczni senatorowie

M a rsza łek C a r , otwierając posiedzenie, za­

prosił do zajęcia miejsca w prezydjum przewod­

niczącego komisji posła S o w iń sk ieg o , poczem  

udzielił głosu sprawozdawcy projektu rzą d o ­

wego w icem a rsza łk o w i S ejm u p . B o g u sła w o w i 

M ied z iń sk iem u .

*

p o łą czen ie sz ty w n y ch cen p rzem y sło w y ch , 

zm n ie jszen ie w y d a tk ó w  n a k o m o rn e i t . d . —  

P la n ca ły je st p rzem yśla n y g ru n to w n ie —  

o św ia d cza d a le j re feren t —  je st lo g iczn y i k a ż ­

d y czło w iek  m y ślą cy u zn a g o za rzecz k o n iecz ­

n ą i sp raw ied liw ą . Pozostaje nem gdy damy 

rządowi te pełnomocnictwa oczekiwać, że plan 

rządu będzie szybko i stanowczo wykonany. —  

W  imieniu komisji wicemarszałek Miedziński 

prosił Izbę o p rzy jęc ie p ro jek tu u sta w y w ed łu g  

p rzed ło żen ia rzą d o w eg o b ez ża d n y ch  p o p ra w ek . 

(Oklaski).

Po przemówieniu referenta wmbec braku 

zapytań, marszałek otworzył rozprawę nad pro­

jektem ustawy o pełnomocnictwach i udzielił 

głosu posłom. W dyskusji m. in. przemawiał 

poseł Surzyński, wspominając, że na zebraniu 

przedstawicieli trzech zachodnich województw  

postanowiono' udzielić rządowi pełnomocnictw, 

stwierdza, że rząd m o że  liczy ć  n a czy n n e p o p a r ­

c ie ze stro n y lu d n o śc i ty ch w o jew ó d ztw . —  

Mówca wyraził przytem pragnienie zacieśnie­

nia węzłów między bratniemi organizacjami: 

Legionistami i Peowiakami z jednej strony i 

o d p o w ia d a ją cy m  im  o b o zem  u czestn ik ó w  w a lk  

w y zw o leń czy ch n a z iem ia ch za ch o d n ich .

Dalej zabierali głos posłowie M a d ejsk i, k s. 

D o w n a r, d r . G ła d y sz , M ia cb erg , K ru k o w sk i, 

o ra z p o se ł k s. L u b e lsk i, k tó ry w y p o w ied zia ł s ię  

za w y k lu czen iem  o d n a d zw y cza jn eg o p o d a tk u  

u p o sa żeń n a jn iższy ch z p rzerzu cen iem  teg o p o ­

d a tk u w  sto p n iu zw ięk szo n y m  n a 4 n a jw y ższe  

k a teg o r je p ła c . Dalej mówca zaproponował 

zm n ie jszen ie o 5 0 p ro cen t d o d a tk ó w  rep rezen ­

ta cy jn y ch o ra z fu n d u szó w  d y sp o zy cy jn y ch , jak 

również poczynił szereg innych sugestyj jak np. 

w dziedzinie potanienia opłat notarjalpych, 

walki iz etatyzmem i kartelami itp.

Po przemówieniach jeszcze kilku posłów, 

marszałek zarządził przerwę do godziny 16-tej.

W dalszym ciągu dyskusji po przerwie pos. 

W ierzb ick i oświadczył, że im prędzej Rząd o- 

siągnie w dziedzinie równowagi budżetowej po­

myślne rezultaty, tem prędzej świat urzędniczy 

d o jd z ie d o d a w n eg o stan u  u p o sa żeń .

Pos. S zczep a ń sk i uważa, że zakreślony pro­

gram gospodarczy będzie mógł być wtedy sku-

za k ro jo n eg o  p la n u  o szczęd n o śc io w eg o . I p la n  ten  

s ię p o w ió d ł. J eśli n ie w  1 0 0 p ro c., to w  k a żd y m  

ra z ie o ty le , a b y  za p ew n ić F ra n cji m o żliw y sp o ­

k ó j g o sp o d a rczy .

N ic w ięc d z iw n eg o , że P o lsk a , p o sia d a ją ca  

p rzecież n iew sp ó łm iern ie m n ie jsze za so b y k a p i­

ta ło w e, m u sia ła p ó jść d ro g ą p o d o b n ą . W ierzy ć  

trzeb a , że d ro g a ta w y p ro w a d z i n a s z b łęd n eg o  

k o ła , tem b a rd z ie j, że k o ło  to  za m ierza p rzerw a ć  

tecznie wykonany, jeżeli wszystkie waratwy 

społeczeństwa zostaną w aposób aprawiedliwy 

pociągnięte do ofiar.

Pos. H erm a n o w icz wyraża życzenie, a b y  

dzień 15 stycznia był kresem dwutorowości 1 

powrotem do normalnego funkcjonowania władz 

państwowych. Za przedłożeniem rządowem wy­

powiedzieli się też posłowie B a k o n  i po». W o j­

c iech o w sk i, przyczem ten ostatni wyraził n a ­

dzieję, że pełnomocnictwa będą przez Rząd wy­

korzystane, między innemi w celu ro zw ią za n ia  

k a rte lu

S P E C A L N E K O M IS J E Z B A D A JĄ  

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K A R T E L I.

J a k  s ię d o w ia d u je A jen cja „ Isk ra " , rzą d  

za m ierza p o w o ła ć sp ec ja ln ą k o m isję o sk ła ­

d z ie zm ien n y m  d la  zb a d a n ia d z ia ła ln o śc i g łó ­

w n y ch k a rte li.

K o m isja ta , w  k tó rej sk ład  w ejd ą w y so ­

cy p rzed sta w ic ie le p o szczeg ó ln y ch reso r tó w  

g o sp o d a rczy ch , p rzy stą p i d o p ra cy w n a j­

b liż szy m  cza sie .

A R T U R  M A R U S Z E W S K I W O J E W O D Ą  

P O Z N A Ń S K IM .

WARSZAWA. P. Artur Tomasz M a ru a za w - 

siki, wojewoda przydzielony do miniaterstwa 

spraw wewnętrznych, mianowany zo ata ł w o je ­

wodą poznańskim z uposażeniem według g ru p y  

trzeciej.

O K R Ę T  B E Z  Z A Ł O G I, B Ł Ą D Z Ą C Y  P O  

B A Ł T Y K U

zo sta ł p rzy h o low a n y d o G d y n i.

GDYNIA. Zdążający do Gdyni parowiec 

szwedzki „Skandinavia“ napotkał na Bałtyku 

2-niasztowy żaglowiec motorowy „Alfhild", 

który nie dawał sygnałów, wobec czego p a ­

rowiec podszedł do szkunera i przekonawszy  

się, że jest on bez załogi, przyholował go do 

Gdyni. Kto jest właścicielem żaglowca, n a ­

razić nie zdołano ustalić. Macierzystym por­

tem „Alfhilda” jest port Doelvesberg. Ł a ­

dunku nie zdołano narazić ustalić, ponieważ 

cały pokład jest załadowany deskami i d rze ­

wem, co uniemożliwia dojście do wnętrza 

statku.Władze zdecydowały przyholować Alf­

hild do Gdańska.

rzą d  p e łen  m ło d z ień cze j en erg ji i zd ecy d o w a n ia . 

R a z je szcze p o d k reślić m u sim y n iezb ęd n ą d la  

p o m yśln eg o w y k o n an ia p la n u k o n ieczn o ść ró w ­

n o leg łej rea liza c ji w szy stk ich za m ierzeń rzą d o ­

w y ch . J eśli b o w iem  ch cem y zerw a ć z ro zp ię to ­

śc ią n o ży c cen  a rty k u łó w ro ln y ch  i p rzem y sło ­

w y ch , to  p iln ie b a czy ć  m u sim y , a b y  n ie  w ejść n a  

ró w n ie n ieb ezp ieczn ą  d ro g ę ro zp ięto ści cen  i za ­

ro b k ó w .
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W  KRAJU.

4- Pan m arszałek Senatu Aleksander Pry- 
stor wyznaczy! plenarne posiedzenie Senatu na 
czwartek 31 bm . godz. 12-ta. Na porządku  
dziennym znajduje się wybór kom isji dla roz­
patrzenia projektu ustawy, dotyczącego upo­
ważnienia P. Prezydenta R. P. do wydawania 
dekretów.

- f- W prasie ukazały się uwagi gen. Ray­
skiego o locie m jr. Karpińskiego. M jr. Karpiń­
ski leci na piatowcu typu spacerowego, zupeł­
nie prywatnie i traktuje swój lot jako podróż 
turystyczną a bynajm niej nie jako rajd

4- M in. spraw zagr. p. Józei Beck przyby­
wa na wypoczynek do Rabki.

5- Pod Kam pinem (pow. m orski) upolowano  
3 dziki i 2 jelenie czternastaki.

6- Pracownicy firmy „Hercfeld i Victorius” 
w Grudziądzu ufundow ali szybowiec, który po­
święcono w ub. niedzielę

7- W Toruniu, na m oście goniec Alfóns 
Leśniak został najechany przez szofera Kurow ­
skiego. Chłopiec wkrótce zm arł. Szofera are­
sztowano.

8- W sobotę odbędzie się we Lwowie 
m ecz zapaśniczy m iędzy Zbyszkiem Cyganiewi- 
czem a m istrzem południowej Am eryki, Loha- 
gerem .

9- W W arszawie z pociągu towarowego  
banda złodziei skradla z wagonu skrzynkę gra­
natów ręcznych. Przekonawszy się o zawartości 
skrzynki, złodzieje porzucili ją na ulicy, co spo­
wodować m ogło wielkie nieszczęście.

4- W Stanisławowie osadzono w więzieniu  
20 włościan, oskarżonych o agitację za straj­
kiem rolników, by zaprzestali dowozić żywność 
do m iast.

4- Były kom endant policji powiatu wieluń­
skiego Bronisław Ungeheuen na swem stanowi­
sku sprzeniewierzył sum ę 1C00 zł. przeznaczoną 
na bibljotekę. Sąd skazał go na 6 m ieś, wię­
zienia.

4- Niejaki Bernard W ojciech jądąc z góry  
pod W ielkim Kackiem pow. m orski na rowerze, 
spadł z m aszyny tak nieszczęśliwie że odniósł 
szereg ciężkich obrażeń. Stan ofiary wypadku  
jest groźny.

ZAGRANICĄ.

4- M atka króla rum uńskiego Karola królo­
wa —  wdowa M arja —  obchodziła 29 bm . 60-tą 
rocznicę swych urodzin.

+ Na drodze z Am iens do Paryża spaliło  
się w sam ochodzie 5 ludzi. Sam ochód najechał 
na drzewo przydrożne i natychm iast stanął w  
płom ieniach.

4- W rejonie Roubaix — Tourcoing prze­
bywa obecnie przedstawiciel rządu włeskiego  
który czyni poważne zakupy wśród fabryk weł-

Stanowisko Polski w sprawie sankcyj
W ARSZAW A. W  dniu 28 złożył delegat) 

polski w Genewie m inister Kom arnicki sekreta­

rzowi generalnem u L.gi Narodów następującą 

notę;
1-  odpowiedzi na propozycje Nr. 2, 3, 4 i 5 

przekazane rządowi polskiem u Pańskiem i notam i 

okólnem i z dnia 15 i 20 października, m am za­

szczyt prosić Pana z polecenia m ojego Rządu o  

podanie do wiadom ości kom itetu koordynacyjne­

go, co następuje:

2- z dniem 26 października kom petentne  

bładze wydały potrzebne zarządzenia w celu  

wykonania postanowień przewidzianych w par 3  

i 4 propozycji Nr. 2. Postanowienia, wspomniane  

w pozostałych paragrafach wym ienionej propo­

zycji nie wym agają wydania żadnych zarządzeń,

ny czesanej płacąc gotówką. W najbliższym  
czasie zostanie wysłanych do W łoch kilka m il- 
jonów kilogram ów wełny.

4- Podczas ostatniej burzy został poważnie 
uszkodzony nowowybudowany parowiec „Tan­
nenberg 1*. Uszkodzenie jest tak poważne że 
trzeba było statek oddać do stoczni celem na­

prawy.
5- W lasach kanadyjskich m yśliwi znaleźli 

resztki rozbitego sam olotu. Przypuszczają, iż 
są to szczątki aparatu, po zaginionych bez śla­
du lotników Nungesser i Coli, którzy w r. 1927 
wystartowali do lotu przez ocean.

6- W skutek szalejącego nad południowo  
wschodnią częścią Haiti cyklonu zginęło 2000 
osób. Bez dachu nad głową pozostało 3 tys. 
osób. Straty w zbiorach narazie nie m ogą być 
obliczone, są jednak bardzo znaczne.

7- Generał de Bono udekorował po raz 
pierwszy od chwili rozpoczęcia działań wojen­
nych w Afryce m edalam i za odwągę w obliczu  
nieprzyjaciela jednego oficera i dwóch żołnie­

rzy.
8- Z M alty donoszą, że na statku „Neutra- 

lia“ odpłynęło do Anglji 300 rodzin członków  
tamtejszego garnizonu.

9- Na skutek wylewu rzeki Aguan w oko­
licach Corocito (Honduras) zatonęło 70 osób. —  
W rejonie Truildo szkody wyrządzone w plan­
tacjach bananowych obliczane są na sześć m il- 
jonów dolarów.

4- W  pewnej wsi niedaleko m iasta Gasiayn- 
tap we wschodniej Anatolji po spożyciu m ięsa  
chorego wielbłąda zachorowało 98 osób z któ­
rych 4 już zm arły.

4- Powódź nawiedziła Szwajcarję. Szosa 
łącząca kantony Glarus i Uri została zalana i 
przerwana w pobliżu Rougem ent. W m ieście 
W aatlaender (Oberland) fale zatopiły dom . —  
Zamieszkujące w nim m ałżeństwo poniosło 
śmierć wraz z dwojgiem dzieci.

biorąc pod uwagę stan faktyczny, istm ejący w  

dziedzinie operacyj finansowych m iędzy W łocha­

m i i Polską, która w stosunku do W łoch jest 

krajem wyłącznie dłużniczym .

2) co się tyczy propozycyj Nr. 3 1 4 Rząd  

polski gotów jest zastosować je z zastrzeżenia­

m i sformuiowanem i przez delegatów polskich w  

łonie organów kom itetu koordynacyjnego odno­

śnie par. 3 propozycji Nr. 3 a dotyczącem i nie­

których kontraktów o szczegóinem znaczeniu  

dla nstytucyj zaleźn. bezpośrednio od Państwa 

Polskiego. W ładze kom petentne byłyby gotowe  

wprowadzić w życie zarządzenia przewidziane 

przez te propozycje w term inie, który na zasa­

dzie wspólnego pr  or  oz  um ienia będzie przez ko­

m itet uznany jako najbardz.ej -odpowiadający  

okolicznościom .

3) Rząd Polski przyjął do wiadomości pro­

pozycje Nr. 5 dotyczącą zorganizowania wzajem ­

nej pom ocy w zastosowaniu alinea 3 art. 16 pa­

ktu i będzie się kierował zasadam i, które w niej 

zostały wyrażone.

4) Biorąc pod uwagę, że wszystkie zarządze­

nia przewidziane przez kom itet m ają charakter 

zarządzeń zbiorowych, Rząd polski śledzić bę­

dzie z uwagą stanowisko innych rządów w tej 

sprawie.

CZTERY W AGONY KOLEJOW E  

W YSKOCZYŁY Z SZYN.

TORUŃ. Na stacji w Lidzbarku wyda­

rzył się wypadek kolejowy, który na szczę­

ście pociągnął za sobą jedynie straty inater- 

jalne, nie powodując ofiar w ludziach.

Na skutek przedwczesnego przełożenia  

zwrotnicy przez zwrotniczego W ojciecha  

Tom kiewicza, wyskoczyły z szyn 4 kryte wa­

gony pociągu towarowego zdążającego w  

kierunku Działdowa. W agony były nałado­

wane towarem angielskim , nićm i i bawełną 

i przeznaczone były dla Rum unji. W ykole­

jenie się wagonów spowodowało uszkodzenie  

dachu jednego z nich, przyczem kilka skrzyń  

z towarem uległo rozbiciu. Straty obliczane  

są na około 1000 zł. Nieznacznie uszkodzony  

wskutek wypadku tor kolejowy został na­

tychm iast naprawiony, nie powodując przer­

wy w ruchu kołejowym . W szczęto dochodze­

nia, celem ustalenia, kto ponosi winę za wy­

padek.

SZKODY W YRZĄDZONE NA PÓŁW YSPIE  
HELSKIM PRZEZ W YSOKĄ FALĘ.

HEL. Niezwykle wysoka fala podm yła na  

półwyspie helskim  na znacznym odcinku wydm y, 

zabierając szm at plaży wraz z dom em , stojącym  

tuż nad brzęgiem . Dom  był m urowany. Odcinek  

zniszczonego brzegu wiele już ucierpiał w 

burzy przed dwom a tygodniam i. Brzeg ten m iał 

być zabezpieczony specjalną tam ą, której budo­

wę niedawno rozpoczęto. Uchodzące pod Dębka- 

m i i Ostrowem w pow. m orskim rzeki Piaśnica  

i Czerniawa m ają zasypane piaskiem ujścia u  

brzegów m orza, naskutek nawałnicy, jaka prze­

szła nad polskiem wybrzeżem. Poziom wód się 

podniósł i zalał okoliczne łąki.

ZAW ALENIE SIĘ DOM U W CENTRUM PO ­
ZNANIA.

POZNAŃ. W sobotę popołudniu zawaliła  

się tylna ściana szczytowa oficyny nieruchom o­

ści przy Al. M arcinkowskiego w związku z pra­

cam i ziem nem i przy budowie nowego gm achu  

PKO. Dzięki czujności kierownictwa budowy za­

uważono w porę grożące niebezpieczeństwo i 

usunięto m ieszkańców z zagrożonego dom u. —  

Ofiar w ludziach nie było. W obawie niebezpie­

czeństwa ewakuowano również m ieszkańców t 

sąsiedniej oficyny.

STRASZNY POŻAR FABRYKI. 
Straty sięgają m iljona złotych.

ŁÓDŹ. Ubiegłej nocy około godz. 1,50 

w nocy wybuch! pożar w gm achu fabrycz­

nym , należącym do firm y Przygórski. —  

Gm ach ten został wydzierżawiony fabryce  

pluszu berlińskiego i fabryce wyrobów ’ che­

m icznych „Gum a". Trzypiętrowy gm ach w  

niezwykle szybkim czasie stanął cały w pło­

m ieniach. Akcja 7 oddziałów straży pożar­

nej m usiała zostać ograniczona jedynie do  

ochrony budynków ’ sąsiednich. Największe 

niebezpieczeństwo groziło sierocińcowi p. n. 

„Przytulisko", znajdującem u się w bezpośre- 

dniem sąsiedztwie od płonącej fabryki. Ak­

cja ratunkowa trwała do rana. Cały trzy­

piętrowy gm ach fabryczny spłonął doszczęt­

nie. W godzinach rannych zawaliły się ścia­
ny przepalonego gm achu. Straty sięgają m il­

jona złotych.

KATASTROFA KOLEJOW A.

W ARSZAW A. Dnia 28 na szlaku Zgierz—  

Łódź Kaliska pociąg pośpieszno-towarowy  wpadł 
na pozostawione na torze wagony towarowe. 

W skutek starcia 4 wagony pociągu nadjeżdżają­

cego. i 10 wagonów stojących na torze uległo 
rozbiciu, oraz zabity został ham ulcowy pociągu  

nr. 561 Paweł Krasik. W  związku iz katastrofą  

ruch pociągów odbywa się drogą okólną.

PAM IĘTAJ, ABYŚ DZIEŃ ŚW IĘTY ŚW IĘCIŁ.
CITTA DEL VATIC  ANO. „Oservatore Ro­

m ano" donosi, że papież przyjm ując wczoraj ra­
dę generalną Akcji Katolickiej m ężczyzn wygło­
sił przem ówienie, w którem  stanowczo wystąpił 
przeciwko profanowaniu niedzieli, tw ierdząc, że 
jest to grzech, który szczególnie wywołuje gniew  
boski. Jak wiadom o, rząd włoski ze względu na 
przypadające święto narodowe, zarządziły by  
w niedzielę czynne były wszystkie biu-

czasie ra, sklepy i m agazyny.

■ ■ VERGIL MARKHAM---------—

DIABEŁ KUSI
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA

Przekład autoryzowany z angieltkiego.

27 )
W e wtorki i piątki bywał na obiadach wv Cen­

tralnym Klubie Atletów i zabawiał tam do późnej 
stosunkowo godziny. Ciekaw  byłem, co tam robił, 
gdyż fizycznie był niedołęgą.

Strażując raz wieczorem przed klubem , zoba­
czyłem go przez okno. Siedział z zielonym dasz­
kiem na oczach i przyglądał się czemuś, rozłożo­
nem u na stole. Po drugiej stronie stołu ciem niała  
potężna sylwetka jegom ościa z sum iastem i W ąsa­
m i i czołem zm arszczonem w m yślowym wysiłku. 
Grali wi warcaby. Tej nocy M ason wrócił do do­
m u dopiero o pierwszej.

Sam byłem am atorem  tej gry, której nauczy­
łem się w czasie wojny. M ogę nawet powiedzieć, 
że wyrobiłem się na szampjona. W e Franklinie 
grywałem z niektórym i więźniami. Odkrycie, że 
M ason grywał w warcaby, dało m i punkt zacze­
pienia, którego szukałem.

Zaraz następnego dnia zasiadłem >w pokoju  
genealogicznym koło otwartych półek i wydo- 

nie siadałem dotychczas blisko niego i żeśmy wo- 
gle nie rozm awiali.

Później wrócił do półek, widocznie, żeby zo­
baczyć jak rozwija się gra. Naturalnie obm y­
śliłem jak najtrudniejszą sytuację. Spojrzał na  
m nie drugi raz z dyskretnym szacunkiem, ja na­
turalnie udałem, że tego nie iw idzę.

Fakt, że poznał się na m ojej partji, wskazy­
wał, że sam był szam pjonem tej gry, wymagają­
cej ogromnej zwrotności i pam ięci.

Nawiasem m ówiąc, ustawiłem  na szachownicy  
^ytuację Louis a C. Ginzberga z turnieju am ery­
kańskiego w roku 1927.

Na drugi dzień nie wziąłem  z sobą warcabów, 
dopiero na trzeci. 1 tym razem zademonstrowa­
łem interesującą sytuację. Po pewnej chwili zo­
baczyłem koło siebie nogawicę w paski i usłysza­
łem świszczący szept:

— Przepraszam, pan interesuje się warca­
bam i...

Nie okazałem zdziwienia, chociaż zebrało m i 
się na śm iech. Złapałem ptaszka. Szachownica  
dem onstrowała jeden z najlepszych wyczynów  
nieboszczyka Franka Liebera. M ason pochylił 
się nad nią z charakterystyczną skwapliwością,  
która utwierdziła m nie w nadziei, że fortel uda się 
do końca.

czekałem , żebyśmy się lepiej zazna- 
tego dnia wymienialiśm y ukłony  

uwagi. Raz otworzyłem ukradkiem  
co m iało ten skutek, że kiedy wy-

Narazie 
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bywszy  kieszonkową warcabnicę, zagrałem  ukrad-1  jom ili. Od  
kiem  sam  z sobą. Ukradkiem , bo regulamin bibljo- ■ i zdawkowe 
leczny nie pozwalał na gry. ! jegŃ> teczkę, ,vi* 7 ■■ j

Ilekroć M ason zbliżał się do otwartych pólek, ' chodził zawartość jej wysypała się na podłogę, 
szachownica wyjeżdżała na wierzch z pod osłony Ptm iogłem m u zebrać papiery, Prym em stwier- 
książek i papierów. Stadjum gry było zawsze  | ze na wielu z nich powtarzało się nazwi-
krytyczne. ’ |sko: Brovard. . . .

■ Dopiero trzeciego dnia zauważył przynętę. -I ńg« nazwtsko m e niowtło nu abso utnie nic. 
Stałem koło półek, poza polem  jego widzenia, lecz Przedstawdem  m u się swojem  ai tentyczilen gdyż  
dostrzegłem, że aż drgnął. Chciał początkowo  (m e chciałem , zęby się dowiedział czego o W illiam - 
przyjrzeć się uważnie, ale rozm yślił się i cofnął t sonie, który m ieszkał w kam ienicy, wybudowa­

na swoje m iejsce. Gdy wróciłem do stolika, spój- I>eJ P rzez JeS° zonę- , . , ,
rżał na m nie ciekawie'pierwszy raz, tak jakby Ponieważ m usiałem upozorować jakoś swoje  
m nie nigdy przedtem nie widział. Byłem rad, że'wizyty w Bibljotece, udałem , że pracuję nad hi-

stor  ją Rhode Island. M ason zadał m i na ten te­
m at kilka trudnych pytań, ale wykręciłem się 
niem ożnością wyjawienia tajem nicy, związanej 
z niem i studjami.

—  Kiedyś powiem panu więcej — rzekiem.
Teraz czekałem tylko, żeby m nie zaprosił na  

partję (warcabów. Chciałem, aby inicjatywa wy­
szła od niego. I doczekałem się. Przy tej okazji 
powiedział:

—  1 opowie m i pan coś o Rhode Island.
Zgodziłem się chętnie, zaznaczając, że wy­

szedłem z wprawy. W  rzeczywistości ćwiczyłem  
się pracowicie od dziesięciu dni.

Przedtem jeszcze zaopatrzyłem się w ele­
ganckie ubranie, żeby m óc z nim wszędzie iść. 
Nie zapom niałem również —  na wszelki wypadek  
—  o garniturze (wieczorowym .

Tym czasem sprawa M agdaleny Brovard roz­
wijała się w  najlepsze. Nie poprzestając na aferze 
z Johnsonem , władze śledcze sięgały głęboko  
w błoto i wydobywały dżentelm anów, których  
nazwiska łączyły się z jej opinją. Obrona wal­
czyła przeciwko dem askowaniu tych galantów  
zębam i i pazurami i nie było temu końca. Ale  
w dzień, w który poszedłem  z M asonem na obiad  
do Klubu Atletów, śledztwo zbliżało się już do  
końca.

Nie wiedząc, czy M ason nie należy do ludzi 
którzy nie uznają rozmowy w czasie gry, stara­
łem się wypom pować go w trakcie obiadu.

Zwierzyłem m u się (otwarcie ze swoich poszu ­
kiwań w bibljotece.

— Kilka lat tem u — rzekłem — spędziłem  
(wakacje letnie w Rhode Island, razem z przyja- 

! cielem z Trentonu. Kam pingowaliśm y i pływali 
i łódkam i. Zabawiliśm y jeden dzień w Coventry. 
Niedaleko stam tąd jest niezamieszkały dom  dwu­
piętrowy, parę stodół i m łynów.

Dom ten nawiedzają podobno duchy i rze­
czywiście wygląda 'on ponuro i niesamowicie. Po­
nieważ się z tego śm iałem , wyzwano m nie, abym  
spędził iw nim  noc. Nie m ogąc się wykręcić, wzią­
łem derki i przygotowałem sobie posłanie na  
pierwszem  piętrze.
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R ó żn e p raw id ła g rzeczn o śc i n a  sze ro k im  św iec ie

F o rm y g rzeczn o śc i, o b o w iązu jące w  
ró żn y ch k ra jach , są tak ro zm a ite , tak  
n ie raz b ieg u n o w o sp rzeczn e , że ich  
sp ec ja ln ie trz eb a s ię u czy ć , a k s iążk i,  
k tó re s ię za jm u ją ich p o ró w n aw cze rn  
zes taw ien iem , są jed n em  z n a jc iek aw ­
szy ch s tu d jó w  p sy ch o lo g iczn o -o b y cza -  
jo w y ch . C zasam i są to sk o s tn ia łe ś la ­
d y d aw n ie jszy ch , is to tn ie m iły ch  
w zg lęd ó w  —  w in n y ch b liźn iem u , d z iś  
jed n ak ju ż b ez żad n eg o zn aczen ia i 
treśc i — czasem zaś p rzec iw n ie , 
u p rze jm o ść w y sila s ię n a n ad e r su b ­
te ln e p o m y sły , k tó ry ch p ie rw szeg o  
im p u lsu n ie raz tru d n o d o c iec .

Je ste śm y w  d o m u ch iń sk ieg o k u p ca  
—  h u rto w n ik a , k tó ry sp ro w ad za g łó ­
w n ie fran cu sk ie to w ary . L u b i o n b a r ­
d zo p sy  i m a ich k ilk a , p ięk n y ch o k a ­
zó w  ró żn e j ra sy . D o w szy s tk ich m ó ­
w i ty lk o  p o  fran cu sk u .

—  D laczeg o ?  —  p y tam y  ze zd z iw ie ­
n iem .

A le o n zd z iw iłb y s ię o w iele b a r ­
d z ie j o d n as , g d y b y m u b y ło  w o ln o to  
o k azać . P rzec ież to tak ie p ro s te !

—  U m n ie w  d o m u b y w a w ie le  
F ran cu zó w . B y ło b y m i p rzy k ro , g d y ­
b y p ie s n ie p o d szed ł, g d y g o w o ła ją ,  
g d y b y n ie ro zu m ia ł, czeg o ch cą o d  
n ieg o . G o ść zaw sze czu je s ię u rażo n y ,  
je śli d z iec i i p sy w  d o m u , d o k tó reg o  
p rzy szed ł, o d n ieg o s tro n ią . D ziec i n ie  
m am  n ies te ty , tem b a rd z ie j w ięc m u szę  
s ię s ta rać o to , ab y m o je p sy b y ły u -  
p rze jm e d la g o śc i.

S k o ro  ju ż m o w a o d z iec iach —  d ru ­
g i p rzy k ład , k tó ry s ię d o n ich o d n o s i.

Jeże li s ię in te re su je sz ro d z in ą jak ie ­
g o ś Jap o ń czy k a , zap y ta j g o k o n ieczn ie  
o d z iec i. A le n ig d y w  te j fo rm ie : „C zy  
p an m a sy n ó w lu b có rk i? ‘ ‘ B o je że li 
m a ty lk o có rk i b ęd z ie m u p rzy k ro  
p rzy zn ać  s ię d o  teg o . P y tan ie  w ięc n a ­
le ży u ło ży ć w  ten sp o só b : „czy p an  
m a tak że i có rk i? “ W ted y m o że c i 
o d p o w id z ieć p o p ro s tu „ tak “ , a lb o za ­
p rzeczy ć z d u m ą ,, że w łaśn ie m a ty lk o  
sy n ó w .

O to je s t ty p ow a g rzeczn o ść w sch o ­
d n ia : trzeb a s ię w czu ć w  p o ło żen ie te ­
g o . z k im  s ię p rzeb y w a (w p raw d z ie  
n iek ied y m o g ło b y s ię to p rzy d ać i u  
n as —  w  w ięk szy m s to p n iu , n iż za ­
zw y cza j je st p rak ty k o w an e ...) .

A te raz n p . d a ją k o m u ś p rezen t. 
C zło w iek b ia ły b ęd z ie s ię racze j s ta ­
ra ł p o d k re ślić , że d a je co ś ład n eg o , że  
u s iło w a ł zn a leźć co ś , co b y b y ło g o d ­
n e teg o , d la k o g o  je st p rzezn aczo n e . N a  
W sch o d z ie trz eb a p rzec iw n ie , jak n a j­
b a rd z ie j w arto ść p rezen tu o b n iży ć , 
zazn acza jąc , że je st b rzy d k i, a lb o —  
je że li n p . to cu k ie rk i lu b c ia s tk a  —  n ie ­
sm aczn e . T o o s ta tn ie b y w a d o ść zg o ­
d n e z p raw d ą , is tn ie je tam  b o w iem  
zw y cza j sze ro k o ro zp o w szech n io n y  o d -  
d aw am a in n y m p rezen tó w , k tó re s ię  
sam em u o trzy m a ło . W ęd ru je w ięc  
często tak ie p ięk n e p u d ło c ia stek czas  
d łu ższy z rąk d o rąk , aż w reszc ie są  
o n e n ap raw d ę n iezd a tn e d o jed zen ia .

D lateg o te ż jap o ń scy cu k ie rn icy  o d n ie - 
d aw n a o p a tru ją sw o je p aczk i s tem p la ­
m i z d a tą .

E u ro p a p e łn a je s t ró w ireż sk o s tn ia ­
ły ch fo rm u łek g rzeczn o śc io w y ch . „C a ­
łu ję rączk i * ró w n a s ię p o d ty m  w zg lę ­
d em  an g ie lsk iem u ,.H o w  d o y o u d o  
( jak s ię p an m iew a), n a k tó re n ik t n ie  
o czek u je o d p o w ied z i. W  H iszp an ii m ó ­
w i s ię d o żeb rak a „p a rd o n e h e rm an s“  
czy li ..w y b acz b rac ie“ tak im  to n em , 
jak b y s ię p o w ied z ia ło „ id ź d o d jab ła , 
p rzy g o d n y ch zaś n iezn a jo m y ch czy to ­
w arzy szy n a leży zaw sze p o częs to ­
w ać , zan im  s ię zaczn ie je ść sam em u .  
Jed n ak zd z iw iłb y s ię b a rd zo częs tu ją ­
cy , g d y b y w  o d p o w ied z i n a jeg o u - 
p rze jm y g es t i s ło w o „U sted g u ta  ‘ 
(p an p o zw o li) k to ś is to tn ie zech c ia l  
p rzy jąć p o częs tu n ek . ;

A le n a jc iek aw szy m o że ze w szy st­
k ieg o je s t ce rem o n ia ł p rzy jm o w an ia  
g o śc i n a ró żn y ch  fa rm ach  i w  o b o zach  
„d z ik ieg o  Z ach o d u '4 w  S tan ach Z jed n o ­
czo n y ch , r .a h ac ien d ach m ek sy k ań ­
sk ich i w p o łu d n io w e j A m ery ce , w  
b u n g a lo w ach d a lek ie j A u stra lji i A -  
fry k i.

W ięc w  p o łu d n io w e j A fry ce trz eb a  
p rzy b y łeg o zap ro s ić , za jąć s ię n im  i 
jeg o k o n iem , w  A u stra lji p o d ró żn y , 
k tó reg o n ie p o p ro szo n o w y raźn ie , ab y  
p o zo s ta ł, m a za raz o d jech ać , ch o ćb y  
u m ie ra ł z g ło d u i zm ęczen ia . K o n iem  
g o śc ia za jm u ją s ię ty lk o w  A fry ce , w e  
w szy s tk ich in n y ch s tro n ach n ie n a le ­
ży g o d o ty k ać , ta czy n n o ść n a leży  
d o w łaśc ic ie la , d o p ó k i je szcze o n trzy ­
m a s ię n a n o g ach . Z a to g o ść n ie p o w i-

POSŁOWIE I SENATOROWIE LEGIONIŚCI 

I PEOWIACY U GEN. RYDZA-ŚMIGŁEGO.
Z ło żo n a z 5 3 o só b g ru p a p o s łó w  i sen a to ­

ró w L eg jo n is tó w i P eo w iak ó w z w icem arsza ł­

k iem  S e jm u , p łk . B o g u sław em  M ied z iń sk im , i 

w icem in is trem  p o s łem , p łk . A d am em  K o cem , n a  

cze le p rzy b y ła w d n iu 2 8 -y m  b m . w  p o łu d n ie  

d o g m ach u  G en era ln eg o  In sp ek to ra tu  S ił Z b ro j­

n y ch , g d z ie zo s ta ła p rzy ję ta p rzez G en era ln eg o  

Isp ek to ra S ił Z b ro jn y ch , g en e ra ła  R y d za -Ś m ig łe-  

g o  i z ło ży ła  m u  w y razy  g łęb o k ie j czc i i p rzy w ią ­

zan ia —

KRUCYFIKS W OKNIE 

ŻYDOWSKIEGO SKLEPU.
G D Y N IA . Jak  d a lek o p o su w a ją s ię ży d o w ­

scy h an d la rze , k tó ry ch sza rań cza co raz lic zn ie j  

o b s iad a G d y n ię , w  sw o ich n iecn y ch sp o so b ach  

d la śc iąg an ia g łu p ich  g o jó w  d o sw o ich k ram ó w , 

św iad czy o b u rza jący fak t, że w  jed n y m  ze sk le ­

p ó w  ży d o w sk ich  p rzy  u l. A b rah am a  w  o k n ie  w y -  

s taw o w em  m ięd zy to w aram i k o n fek cy jn em i u -  

s taw io n y je s t k ru cy fik s m ięd zy d w o m a lich ta ­

rzam i.

Je s tto p ro fan ac ja n a jśw ię tszeg o sy m b o lu  

j ch rześc ijań s tw a i n a leży p rzec iw  tem u jak n a j­

b a rd z ie j s tan o w czo zap ro te s to w ać !

RADIOWY PROGRAM ROLNICZY P. R. OD 

3. 11. DO 9. 11. BR.
W  n ied z ie lę , d n ia 3 lis to p ad a o g o d z . 9 ,0 3  

jak  zw y k le P o lsk ie R ad jo n ad a je „G aze tę  R o ln i-  

n iem  p o m ag ać p rzy  p rzy rząd zan iu p o ­

s iłk u , a le je st g rzeczn ie z jeg o s tro n y , 

je ś li w eźm ie u d z ia ł w zm y w an iu n a ­

czy ń . W ch o d ząc d o cu d zeg o m ieszk a ­

n ia , n a leży o d ło ży ć b ro ń ( ty lk o w  A -  

m ery ce ten zw y cza j n ie o b o w ią ­

zu je )), n a jlep ie j je s t o d d ać ją g o sp o d y ­

n i —  je śli ta ją p rzy ję ła , to zn aczy ,  

że n ad b ezp ieczeń s tw em  g o śc ia ca ły  

d o m  czu w ać b ęd z ie . D o p u s teg o  d o m u  

tak że za jech ać m o żn a , a le n a leży w  

n im p rzy g o to w ać ty lk o jed en p o s iłek , 

sp rzą tn ąć p o so b ie . P raw o  g o śc in n o śc i 

o b o w iązu je ró w n ież i w o b ec p rze ­

s tęp có w , n aw et śc ig an y ch p rzez p ra ­

w o . N ie w o ln o p o tem  je ch ać za . n im i  

w cześn ie j, n iż p o u p ły w ie czasu , k tó ­

ry b y im  p o zw o lił n a leży c ie s ię o d d a ­

lić . W  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j A m ery ce  

cz ło w iek n ieu zb ro jo n y je s t n ie ty k a ln y ,  

w  h iszp ań sk ie j A m ery ce cz ło w iek n ie ­

u zb ro jo n y  u ch o d zi n a ty ch m iast za n ie -  

sz lach c ica i n ie częs tu ją g o k u rą , jak  

to s ię w in n o czy n ić w zg lęd em  „cab e l-  

le ro ‘‘ .
T o ty lk o k ilk a d an y ch p rzy k ład ó w . 

G d y b y śm y jed n ak b liże j zaczę li b ad ać  

fo rm y g rzeczn o śc i i u p rze jm o śc i w  

ró żn y ch k ra jach , n aw e t u lu d z i n a  

w y ższy ch s to p n iach k u ltu ry —  o k aza ­

ło b y  s ię , że is tn ie je tam  w szęd z ie p ro ­

to k ó ł, g o d n y co n a jm n ie j k ró lew sk ieg o  

d w o ru —  i że p rzy n ajm n ie j p o d ty m  

w zg lęd em cy w ilizac ja n ie k o m p ’ik n je  

ży c ia , a le je u p ra szcza .

czą ” w  o p raco w an iu  p . b tan is ław a Jag ie łły . N a  

tre ść „G aze tk i" z ło żą s ię w ażn ie jsze  w y d arzen ia  

w k ra ju o raz ak tu a ln e w iad o m o śc i, o d n o szące  

s ię  d o  ro ln ic tw a .

„G o d zin a  ro ln ik a" w p ro w ad zo n a  n a  s ta łe d o  

p ro g ram u  je s ien n o -z im o w eg o  P o lsk ieg o R ad ja , w  

n ied z ie lę , d n ia 3 . 1 1 . o g o d z in ie 1 5 -e j d o 1 6 -e j 

zaw ie rać b ęd z ie m ięd zy in n em i in te resu jący  

„P rzeg ląd ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro ln y ch " w o p ra ­

co w an iu  p . S tan is ław a P ru s-W iśn iew sk ieg o  o raz  

rep o rtaż  p t. „Jak o ś to b ęd z ie ..." p ro f. Jan a R o ­

s ta fiń sk ieg o . A u to r rep o rtażu  o s ta tn io o d w ied z ił 

sze reg o śro d k ó w  sp o łeczn y ch  i g o sp o d a rczo -ro l-  

n iczy ch n a w si, p o d p a tru jąc ży c ie ro ln ik a , jeg o  

p racę i zap atry w an ia n a z jaw isk a , zach o d zące  

w  p rzeb u d o w ie  p o lsk ie j w si. W rażen ia , jak ie  o d ­

n ió s ł p ro f. R o sta fiń sk i, b ęd ą w łaśn ie p rzed m io ­

tem  o m aw ian eg o rep o rtażu .

P ro g ram  rad jo w y  w  ty g o d n iu o d 3 d o 9 1 1 . 

p rzy n o s i n as tęp u jące au d y c je  d la  w si: p o n ied z ia ­

łek —  S k rzy n k a R o ln icza w  o p raco w an iu in ż . 

W acław a T ark o w sk ieg o , w e w to rek —  „W iad o ­

m o śc i R o ln icze" —  w  red ak cji p . Jó ze fa P ła tk a , 

w ś ro d ę „P o g ad an k a p raw n o -sp o łeczn a" —  

p . Jad w . Z ie leń czy k ó w n y  p t. „P o sag o w e S p raw y "  

P o d o b n ie  jak tem a tem  p ie rw sze j p o g ad an k i iz te ­

g o cy k lu b y ła sp raw a  o d p o w ied z ia ln o śc i za w y ­

w o łan ie b ó jek  tem a tem  o b ecn e j p o g ad an k i b ęd ą  

n as tęp s tw a za fa łszy w e zezn an ia . P o g ad an k i te  

m ają n a ce lu u św iad o m ien ie s łu chaczy p rzed  

k o n sek w en cjam i, jak ie g ro żą za ró żn eg o  ro d za ju  

p rzek ro czen ia p raw a . C zw artek — p ro f. Jan  

K lo sk a w  „N o w in ach le śn y ch " o p o w ie o ak tu a l­

n y ch sp raw ach d o ty czący ch n asze j gospodarki 
le śn e j, o raz o d p o w ie n a lis ty le śn ik ó w .

W  p ią tek  —  „S k rzy n k a R o ln icza" w  o p raco w a ­

n iu in ż . W acław a T ark o w sk ieg o ; w so b o tę — ■ 

red . A n to n i Z ach em sk i „u ro d zo n y g ó ra l" o p o ­

w ie p o g o d n ą h is to ry jk ę o te rn „Jak się dwa 

ch ło p i b ez fa jk ę s to w arzy szy li" .

W szy stk ie p o w y ższe au d y c je nadane *o«t*- 

n ą jak  zw y k le , o g o d z . 1 9 -e j.

K T O Ś K T O
P R Z Y JD Z IE ...

RADOWA KOMEDJA MUZYCZNA
WE ŚRODĘ 30. X. O GODZ. 20.00

t WIE/Z,DOBRZE Ml 
I PORADZIŁA/..

Wszyscy mi mó­
wili, że mam ślicz- 
nq i świeżq cerę... 
Twój puder jest 
naprawdę delikat­
ny, świetnie przy­
lega, trzyma srtę 
długo... Dobrałam 
właściwy odcień. 
Czułam się pew­
nie wobec tylu 
spojrzeń. Zawsze 
będę używała te­
go subtelnego i 
n i e z a wodnego 
pudru A b a r i d.

39*

,M arjam ‘-  id ea ł  k o b ie ty  ab isy ń sk ie j
O sta tn i k o n flik t m ięd zy cesars tw em  

A b isy n ii a Im p e riu m  W ło sk iem  zw ró ­
c ił o czy ca łeg o św ia ta n a k ra j N eg u sa  
H aile S e la ss ie I . R an o , p rze rzu ca jąc  
d z ien n ik i, szu k am  o d razu w ie lk ich ty ­
tu łó w , p rzy n o szący ch w ieśc i o k o n ­
f lik c ie . I n ie m o g ę s ię o b ro n ić u czu c iu  
p ew n e j m elan ch o lii. P rzesz ło p ięć la t 
sp ęd z iłam  w  A b isy n ji. W ie le b y ło d n i, 
p o d czas k tó ry ch m y śli u la ty w a ły n a  
p ó łn o c i w sp o m n ien ia m eg o d a lek ieg o  
k ra ju s iln ie jsze b y ły  o d te raźn ie jszo śc i. 
K ażd y E u ro p ejczy k , m ieszk ający w  
k o lo n iach , w ie d o b rze , że w cześn ie j  
czy  p ó źn ie j u leg n ie ch o ro b ie , k tó rą A n ­
g licy n azy w a ją „h o m e-s ick ‘‘ . P o w raca ­
ją c jed n ak d o w sp o m n ień z la t, p rze ­
b y ty ch  w  ty m  k ra ju  c iek aw y m , o so b li­
w y m a n ad ew szy s tk o p ięk n y m , n ie  
m o g ę n ie p o d kre ś lić jeg o cech szcze -  

Pamiętaj 

g ó ln y ch , n ie m o g ę zap o m n ieć g o śc in ­
n o śc i tak szcze rze p rzez w szy stk ich  
tu b y lcó w św iad czo n e j za ró w n o m n ie , 
jak i se tk o m  in n y ch „ fe ren d jf 4 —  cu ­
d zo z iem co m . R zecz w ięc zu p e łn ie n a ­
tu ra ln a , że m y ślę ze sm u tk iem o  
w szy s tk ich k lę sk ach  w o jn y , g ro żący ch  
tem u k ra jo w i. M ając d u żo w o ln eg o  
czasu , k o rzy s ta łam  w  p e łn i ze sp o so b ­
n o śc i p o zn an ia w szy s tk ich ch a rak te ­
ry s ty czn y ch cech k ra jo w có w , z k tó ­
ry ch n a jb ard z ie j za jm o w a ła m n ie d o la  
k o b ie ty ab isy ń sk ie j.

Id ea łem k o b ie ty ab isy ń sk ie j je st  
Ś w ię ta D ziew ica* 4 , „M arjam 4 * tam  n a ­
zy w an a . D o n ie j id ą m o d litw y m atek  
o zd ro w ie  d z iec i, g n ęb io n y ch tak lic z -  
n em i w  ty m  k ra ju ch o ro b am i, d o n ie j 
m o d lą s ię d z iew czę ta , ab y d o b ry m ąż  
p o zo s ta ł z żo n ą d łu że j n iż d w a  

o odnowieniu prenumeraty

„k rem p tes* 4 (o k re s d eszczo w y , trw a ją ­
cy o d m aja d o w rześn ia ), p rzed n ią  
p łaczą w d o w y i s ie ro ty . K ażd y o s ta t­
n ieg o d n ia w  m ies iącu o b ch o d zą tu  
św ię to „M arjam 4 * . W ie lk i tłu m , w  k tó ­
ry m  p rzew aża ją k o b ie ty , g ro m ad z i s ię  
w  k o śc ie le św . Je rzeg o , ab y w y słu ­
ch ać m szy d o M atk i B o sk ie j. Ż eb racz-  
k i, ro b o tn ice , w ielk ie „m e ti* 4 (p an ie) z  
to w arzy szący m  im  lic zn y m  o rszak iem  
s łu żący ch , w szy stk ie c isn ą s ię d o k o ś ­
c io ła , ab y  s ię p o m o d lić i u jrzeć p ie rw ­
szą k o b ie tę w  p ań s tw ie , N eg is ta W e ­
ze ro M an en . m ałżo n k ę N eg u sa . 
W zn ió słszy  m o d ły d o g o rąceg o b łęk itu  
n ieb a , ro zp o s tarteg o jak o lb rzy m i n a ­
m io t n ad A d d is-A b eb a , w szy s tk ie te  
k o b ie ty w raca ją d o d o m u , d o m o n o ­
to n ii sw eg o co d z ien n eg o ży c ia aż d o  
p rzy sz łeg o m iesiąca . S erca ich są sp o ­
k o jn e i p ew n e , że Ś w ię ta D ziew ica  
w y słu ch a ich m o d litw y . P o b o żn o ść  
je s t n a jw ażn ie jszą za le tą k o b ie t ab i-  
sy ń sk ich . P o d cssa s g d y m ężczy źn i ze ­

p su c i są ju ż p o s tęp em  cy w ilizac ji euro­
p e jsk ie j i p rzy k ład em eu ro p ejczy k ó w , 
n ie zaw sze d o b ry m , k o b ie ty są na 
p u n k c ie re lig ijn y m  k o n se rw a ty w n e . A  
p o m im o teg o d o m  i ży c ie ro d z in n e nie 
je s t d la n ich rzeczą św ię tą , p o n iew aż  
m -ężczy zn i n ieu zn a ją te j św ię to śc i.  
W aru n k i ży c ia i o b y cza je n ie sp rzy ja ­
ją trw a ło śc i g n iazd a ro d z in n eg o , nie 
b ro n ią g o o d w y p ad k ó w  i k a tas tro f,  
ru jn u jący ch ro d z in y a często życie 
lu d zk ie .

M ie liśm y są siad ó w , ab isy ń czy k ó w .  
D o m ich s ta l tu ż o b o k n aszeg o . P o ­
p rzez k rzew y  m im o zy , d rzew a p a lm o ­
w e i eu k a lip tu so w e p a trzy ło  s ię n a ich  
ży c ie , jak n a p an o ram ę o tw artą d la  
k ażd eg o , k to s ię n ią in te re so w a ł. L u ­
b iłam  b a rd zo ro zm aw iać z p an ią teg o  
d o m u . T o u ro u n esch . żo n ą o w eg o są­
s iad a L ik o ss iss ‘a . B y ła o n a ju ż o d oś­
m iu la t zam ężn a . K o ch a ła b a rd zo  sw e ­
g o m ałżo n k a , m ia ła z n im  p ięc io ro  
d z iec i, p ro w ad z iła d o m  rząd n y  i za -



F a łsz u je  s ię  d z iś w sz y s tk o  
p o c z ą w sz y o d z ło ta , a sk o ń c z y w sz y n a o b c a sa c h

Ja k  w ia d o m o , c e n n o ść  ja k ie jś rz e c z y  
p o le g a p rz e d e w sz y s tk ie m  n a je j rz a d ­
k o śc i. G d y b y z ło ta n a św .e c ie b y ło  
ty le ile w ę g la , a w ę g la ty le , ile z ło ta , 
k u p o w a liśm y z a p e w n o z ło to n a to n y , 

a w ę g ie l n a —  g ra m y .

N a n ie sz cz ę śc ie c z y te ż sz c z ę śc ie  
je s t o d w ro tn ie i d la te g o w sz y stk o n a  
św ie c ie u k ła d a s ię ta k , a n ie in a c z e j. 
D la te g o te ż z a p e w n e lu d z  e fa łszu ją  

z ło to , a n ie fa łszu ją w ę g la .

W ie m y n p . ż e s ław n e b e rło K a ro la  
W ie lk ie g o , k tó re trz y m a ł w  rę k u N a ­
p o le o n w d n iu sw ej k o ro n a c ji n a c e ­
sa rz a . b y ło ty lk o S p ry tn ą im ita c ją , 

z ro b io n a je sz c z e w  X V  w ie k u .

P a m ię ta jm y ró w n ie ż , ż e g ło śn a tia ­
ra S a jta fe rn e sa . k u p io n a  p rz e z m u z e u m  
w L u w rze i z a u te n ty fik o w a n a w ..li­
c z o n y sp o só b ‘ ‘ p rz e z n a jro z m a itsz y c h  
e k sp e rtó w , o k a z a ła s ię p o n ie ja k im ś  
c z a s ie o rd y n a rn y m  fa b ry k a te m (ż y d -  
k a -z ło tn ik a z K isz y n io w a ). im ito w a ­
n y m  z re sz tą z c a łą d o k ła d n o śc ią .

A w y p a d e k z lu w rsk ą ..L a Ja c o n -  
d a " . Z e rw a n a z e śc ia n y m u z e u m  w ę ­
d ro w a ła d łu g i c z a s p o św ie c ie w  ta ­
je m n ic z e j w a liz ie i to z u p e łn ie ..in c o ­
g n ito ^ , a ż w re sz c ie z n a la z ła s ię sp o -  
w ro te m  n a sw y m  m ie jsc u w  L u w rz e . 
L e c z w  te rn w y p a d k u , ja k k o lw ie k  e k s ­
p e rc i tw ie rd z ili, ż e to je s t a u ten ty c zn a  
M o n a L isa , n ie b ra k d o d z iś lu d z i,  
k tó rz y tw ie rd z ą , ż e to je s t ty lk o z rę ­
c z n a im ita c ja „ Ja c o n d y “ i ż e a u te n ­
ty c z n y  o b ra z z n a jd u je  s ie g d z ie ś z p e ­
w n o śc ią w  ja k ie jś p ry w a tn e j g a le r ji  

a m ery k a ń sk ie j.
W  d z is ie jsz y c h c z a sa c h fa łsze rs tw o ,  

ja k o ta k ie , n a b ra ło n a d z w y cz a jn e j  
z rę c z n o śc i i u m ie ję tn o śc i. F a łsz u je s ię  
w szy s tk o . A u ta , o b ra z y , p ie n ią d z e , b i­
le ty lo te ry jn e , c o k to c h c e . O sta tn io  
n a w e t trz e ch sp ry c ia rz y a m ery k a ń ­
sk ic h w y n a la z ło z n a k o m ity  sp o só b ...—  

fa łszo w a n ia z ło ta .

F a łsz y w e z ło to n a z y w a s ię „ in c o -  
n e l‘ ‘ . D o ty c h c z a s m eta l te n b y ł c z e m ś , 
c o s ię n ie d a ło im ito w a ć . K a ż d y b o ­
w ie m  z ło tn ik , c z y ju b ile r w ie , ż e w y ­
s ta rc z y d a n y p rz e d m io t z ło ty p o ry so ­
w a ć k rz e m ien ie m , a ry sy p o sm a ro ­
w a ć k ro p lą p e w n e g o k w a su , a sz y b ­
k o ść d z ia ła n ia te g o k w a su o k re ś la  
m o m e n ta ln ie n ro c e n t z ło ta , z a w a rteg o  
w  n rz e d n ro c ie .

O to a m ery k a ń scy o sz u śc i, z resz tą  
z a w o ła n i c h e m ic y , w ied z ie li, ż e o s ta t­
n io  w y k ry to  w  S ta n ac h  Z je d n o c zo n y c h  
p e w ien a lja sz m e ta lo w y , u ż y w an y  
p rz e z p rz e m y s ł m lec z a rn k i d o w y ro b u  
n a c z y ń n a m le k o , a to d la te g o , p o n ie ­
w a ż n a te n a lja ż n ie d z ia ła z u p e łn ie  
k w a s m le c z n y .* A lja ż ó w  sk ład a s ię  
z n ik lu , c h ro m u  i ż e la z a , a g d y d o te ­
g o d o d a s ię je sz c z e p e w n y c h sp e c y ­
f ic zn y c h p rz y m ie sz e k , p o w sta je ..in c o ­
n e l 4 4 . k tó ry d o z łu d z e n ia w y g ląd e m  
sw y m n a ś la d u ie t . z w . ..z ło to sz a re ’ 4 
ju b ile ró w . K ilo g ram a u te n ty c z n e g o  
z ło ta k o sz tu je d z iś o k o ło 2 .0 0 0 m a re k , 

k ilo „ in c o n e l“ o k o ło ... 5 m a rek .

A le z a to „ in c o n e l je s t o d p o rn y n a  
w sz e lk ie k w a sy i d la teg o n ie m o ż n a  
g o o d ró ż n ić o d z ło ta p rz y p o m o c y  
sp o so b u , d o ty ch c z as u ż y w a n e g o .

W ra c a ją c je d n a k d o fa łszy w y c h o -  
b ra z ó w i fa łszy w y c h p rz ed m io tó w  
sz tu k i, n a leż y s tw ie rd z ić , ż e p a n u je tu  
ju ż p ra w d z iw a o rg ja . P rz y p o m o c y  
k w a só w m o ż n a w  k ró tk im  c z a sie z  
w y b ity c h c o d o p ie ro m e d a li i m o n e t  
s tw o rz y ć n a b ard z ie j „ w a rto śc io w ą 4 
k o le k c ję n u m iz m a ty c z n ą . T o sa m o d o ­
ty c zy ro z m a ity c h p o są g ó w , w a z . a m ­
fo r itd ., z n a jd o w a n y c h  rz e k o m o w  s ta ­
ry c h w y k o p a lisk a ch i ru in ac h .

'O sta tn io p e w n a b a n d a m ię d z y n a ro ­
d o w a fa łsz e rz y u ż y ła n ie z w y k łe g o  
„ tr ik u 4 4 , m a ją ce g o n a c e lu o fic ja ln e u -  
z n a n ie z a a u te n ty c z n y —  fa łsz y w e g o  
o b ra z u . U z n a n ia te g o d o s ta rcz y ła k o ­
m o ra c e ln a . O tó ż w y sy ła s ię d o A m e­
ry k i ja k ie g o ś fa łsz y w e g o  R a fa e la . B o t-  
tic e lfe g o , w y k o n an e g o w ... ro k u 1 9 3 5  
i ró w n o c ze śn ie d a je s ię z n a ć a m ery ­
k a ń sk im c e ln ik o m , o c z y w iśc ie d ro g ą  
a n o n im o w ą , ż e je s t to sz m u g ie l. N a tu ­
ra ln ie n a s tę p u je  z a ję c ie  o b ra z u , sk a n d a l  
g rz y w n y , k tó rą p ła c ą fa łsz e rze b a rd z o  
c h ę tn ie , a le z iro n ic z n y m u śm ie c h e m  
n a u s tac h . N a ty c h m ia st b o w ie m  z e  
w sz y s tk ic h s tro n S tan ó w  Z jd n o c zo -

Z z a  k u lis d z iw o tw o ró w
Ż e la z n y  le b  —  C h ło p ie c  p a ją k  —  P ię k n a  d a m a  

z d łu g ą b ro d ą —  Ż y w y sz k ie le t i tłu s ta H e le n a

H isto ria ż y c ia n ie k tó ry c h „ d z iw o ­
tw o ró w 4 * w y stę p u je p u b lic zn ie , je s t 
ta k in te re su ją ca , ż e w a rto tu ta j p a rę  
p rz y k ła d ó w  p rz y to cz y ć .

O to z n a n a a tra k c ja B illy W e lls  
„ c z ło w ie k o ż e la z n e j c z a sz c e 4 4 , ro z p o ­
c z ą ł sw ą k a rje rę w  te n  sp o só b , ż e p o ­
le c ił sw y m  p rz y ja c io ło m  b ić s ię p a łk ą  
d ę b o w ą p o g ło w ie ; p ó ź n ie j k a z a ł n a  
sw e j g ło w ie ro z b ija ć m ło te m k rz e -  
m y k i i w re z u lta c ie d o p ro w a d z ił  
sw ó j c z e re p d o ta k ieg o s tau o d ­
p o rn o śc i, ż e ty s ią c e lu d z i p ła c iło  
z a w stę p , a b y m ó d z p o d z iw iać c z ło ­
w ie k a , n a k tó re g o  g ło w ie ro z łu p y w an o  
b lo k i g ra n ito w e z a p o m o c ą m ło tó w  
k o w a lsk ich .

In n ą „ o so b liw o ść 4 * Ja m es M o ris , k tó ­
re g o  p rz y ro d a  w y p o sa rz y ła w  n ie z w y ­
k le ru c h liw ą sk ó rę , p o c z ą tk o w o  w y ­
s tę p o w a ł ja k o a rty s ta -a m ato r z o k a z ji  
ró ż n y c h im p re z d o b ro c z y n n y c h i fe ­
s ty n ó w  lo k a ln y c h w  sw e m  m ias te cz k u  
ro d z in n e m . D z ię k i u s iln e m u tre n in g o ­
w i, M o rris o s ią g n ą ł ta k i s to p ie ń e la ­
s ty c z n o śc i sk ó ry , ż e z o s ta ł z a a n g a ż o ­
w a n y p rz e z a m e ry k a ń sk i „ S a lo n o so ­
b liw o śc i 4 4 R in g c rsa , ja k o n a jfe n o m e -  
n a ln ie jsz y  o k a z w  te j d z ie d z in ie sz tu k i.

E rie Z u lo n g , z z a w o d u b u c h h a lte r , 
c o d z ie n n ie k ilk a m in u t sw e g o w o ln e g o  
c z asu p o św ię c a ł z ja d a n iu łu p in o d ja jj  
o b e c n ie z a ra b ia o n w c a le n ie z g o rz e j,  

n y c h  p rz y c h o d z ą  d o  n ic h te le g ra m y  o d . 
k o le k c jo n e ró w , m ilia rd e ró w , k tó rz y  
o fia ru ją z a d a n y o b ra z su m y a s tro n o ­

m ic z n e .
A le z a sa d n ic z o fa łsz o w a n ie s ta ry c h  

o b ra z ó w  je s t d z iś w y k lu c z o n e w sk u te k  
z a s to so w a n ia p ro m ie n i „ X “ . W ia d o m o  

b o w ie m , ż e d a w n ie j n r< x ia x z ,c u ż y w ali  
fa rb n a tu ra ln y c h , k tó re fa b ry k o w a li  
sa m i p rz y p o m o c y m in e ra łó w . P ro ­
m ie n ie „ X “ n ie p rz e c h o d z ą p rz e z te  
fa rb y , n a to m ias t  z  ła tw o śc ią p rz e c h o d z ą  
p rz e z fa rb y , fa b ry k o w an e d z is ia j c h e ­
m icz n ie . E g z a m in w ię c ra d jo sk o p ijn y  
d a n e g o o b ra z u m o m e n ta ln ie o d k ry w a , 
c z y  je s t to o b ra z s ta ry , c z y te ż n o w y . 
R ó w n o c z e śn e je d n ak p ro m ie n ie „ X 4 
w y k ry w a ją w sz e lk ie re tu sze , k tó re n a  
d a n y m  o b ra z ie c z y n io n o w  c ią g u w ie ­
k ó w . N a o k o te re tu sze są n ie w id z ia l­
n e . a le p o d w p ły w e m  p ro m ien i, n a e -  
k ra n ic w y stę p u ją c h a ra k te ry sty c z n e  
p la m y , k tó re św ia d c z ą o ic h o b e c n o śc i. 
K a ż d y w ię c o b ra z m o że p o ­
s iad a ć sw o ją ..k a r tę id e n ty c zn o śc i 4 * , 
k tó rą b ę d z ie fo to g ra f ia p rz e św ie tle n ia , 
z d ję ta z e k ra n u  ra d jo sk o p ijn e g o . W  te n  
sp o só b fa łsz e rz w p ra w d z ie p o tra f i  
im ito w a ć ja k ie ś s ła w n e n łó tn o . a le n i­
g d y  n ie u d a m u  s ię z ro b ić  „ sk ła d u  c h e ­

m ic zn e g o  o b ra z u * 4 .

p ro d u k u jąc s ię w  je d n y m  z „ p o k a z ó w  
n o w o jo s rk ieg o B ro a d w a y u i w p ra w ia  
w  p o d z iw  w id z ó w , k o n su m u ją c n a ic h  
o c z a c h —  e lek try c z n e ż a ró w k i.

W ielk ą se n sa c ją u b ie g łe g o se z o n u  w  
C o rn e y Is lan d b y ł H a rry B u lso n , ta k  
z w a n y „ c h ło p ie c p a jąk 4 4 . H isto rja ż y ­
c ia te g o a n o rm a ln e g o c z ło w ie k a je s t 
n ie zw y k le sm u tn a . P rz y sz e d ł o n n a  
św ia t ja k o k a lek a o p o w y k rę c a n y c h  
n o g a c h . N iesz c z ę śliw y m a le c , u n ik a jąc  
trw o ż liw ie o k ru tn y c h ró w ie śn ik ó w  ja k  
i s łó w  w sp ó łc z u c ia d o ro s ły c h , p rz e b y ­
w a ł n a jc h ę tn ie j sa m o tn ie w  la sac h , o -  
k a la ją c y c h o sa d ę P e te rso n , g d z ie  
m ie sz k a li je g o ro d z ic e . C h o d z ił ty lk o  
n a c z w o ra k a ch  i p o tra f ił, n ib y T a rz a n  
p rz e sk a k iw a ć z w in n ie z g a łę z i n a g a ­
łą ź . U lu b io n y m  je g o z a ję ie m  s ta ło s ię  
c h w y ta n ie p ta k ó w , p rz y u z e m  s tw arz a ł 
so b ie  o p a rc ie  p rz e z  w g ry z y  w a n ie  s ię  z ę ­
b a m i w  g a łąź d rz e w a , z a ś rę k a m i z a s ta ­
w ia ł s id ła . W  te n sp o só b w y ro b ił so ­
b ie ta k ą s iłę ra m io n i sz c z ę k , ż e p ó ź ­
n ie j m ó g ł s ię p ro d u k o w a ć p u b lic z n ie , 
w y k o n u jąc ta k ie w y c zy n y , ja k : p o d ­
n o sz e n ie  z ę b a m i a u ta  w a g i 2 0 0 0 k g  lu b  
p rz e b y c ie c h o d e m n a rę k a c h ie d n e j 
m ili w  c z te rd z ie śc i d w ie m in . D z ię k i  
n ie sa m o w ite j  g ię tk o śc i  c z ło n k ó w  i z d o l­
n o śc i w sp in a n ia s ię p o  s tro m y c h  p ła sz ­
c z y zn a c h . B u lso n z n a la z ł z a ję c ie ta k ­
ż e w  H o lly w o o d , g d z ie d u b lo w ał ro -

HARCERSTWO — STOWARZYSZENIEM 

WYŻSZEJ UŻYTECZNOŚCI.

W ład z e p a ń s tw o w e ro zp a tru ją o b e cn ie  

p rz ed ło ż o n y d o z a tw ie rd z en ia n o w y s ta tu t  

Z w ią zk u  H a rce rs tw a P o lsk ieg o . S ta tu t ten  p rze ­

w id u je ż e Z H P . je s t s to w arz y sz en ie m  w y ż sze j 

u ż y te c zn o śc i p u b licz n ej, c o łą c zy s ię z p o s ta ­

n o w ien ie m  u s ta w y , ż e m ło d z ież sz k o ln a n a le ­

ż e ć m o ż e ty lk o  d o te g o ty p u  s to w arz y sze ń .

W ład z e h a rce rsk ie p ra cu ją ju ż n a d p rz y s to ­

so w a n ie m s tru k tu ry o rg a n iza cy jn e j Z w iąz k u  

H arce rs tw a P o lsk ieg o d o p o s ta n o w ie ń n o w eg o  

s ta tu tu .

„LOJALNI* NIEMCY.

B Y D G O S Z C Z . — W  sek re tar ia c ie C h rz .  

L ig i P ra cy z jaw iła s ię d e leg a c ja b e zro b o tn y c h  

z z a ż a le n ie m n a b u d o w n icz y c h g im n az ju m  

n ie m ie ck ie g o , k tó rz y p o d o b n o n a w y ra źn e ż ą ­

d a n ie „ D e u tsc h e V ere in ig u n g " z w o ln ili z p ra cy  

w szy s tk ic h  m u ra rzy , c ieś li i b e to n ia rz y , n ie n a ­

leż ąc y ch d o Z je d n o c ze n ia n ie m ie c k ie g o . B u d o w ­

n ic zy M ilk e n a 2 0 lu d z i z a trz y m ał ty lk o d w ó c h  

n a ro d o w o śc i p o lsk ie j.

lę C h ą n e y 4a w  f ilm ie „ D zw o n n ik z  
N o tre D a m ę 4 '. A c z k o lw ie k te n d z iw -  
c z ło w ic k ro z g ry z a ł m o n e ty d o la ro w e , 
z ę b a m i p o d n o s ił o lb rzy m ie c ięż a ry ,  
b y ł o n ty lk o ra z je d e n u d e n ty s ty , 
p rz y c ze m  c e le m  w iz y ty je g o m e b y ł  
ż a d e n z a b ie g le c zn ic z y , g d y ż c h o d z iło  
o z a ło ż e n ie  z ło te j k o ro n y  n a z d ro w y m  
z ę b ie . W  te n sp o só b b o w ie m  B u lso n  
p ra g n ą ł z a d o ść u c z y n ić „ p o s tu la to m  
m o d y 4 * a m ia ło to m ie jsc e k ró tk o p o  
z a ś lu b ie n iu p e w n e j ^ g ir la sk i z tru p y  
ta n c e rsk ie j „ M e m p h is 4 * .

Ż y c ic „ d z iw o tw o ró w 4 * n ie je s t p o z b a ­
w io n e e p iz o d ó w  ro m a n ty c z n y c h . S k o ro  
ta k a g w ia z d a m a z e p e w n io n e d o b re  
d o c h o d y , n ie b ra k n ie je j n ig d y k o n k u ­
re n tó w . O  ta k : p e w n a d a m a , w y p o sa -  
rz n a w  p ię k n a trz y  s to p y  d łu g ą b ro d ę , 
n ie m o g ła s ię w p ro s t o d p ę d z ić —  n i-  
c z e m  P e n e lo p y — licz n y m  a d o ra to ­
ro m . —  D z ie w c z y n y p o s ia d a ją c e n a d ­
lic z b o w e n o g i lu b in n e c z ę śc i c ia ła ,  

p a n n y w a ż ą c e 2 5 0 k g , lu b te ż o b ra ­
ż a ją c e b rz y d k ie , ż e lu d z ie p ła cą z a to ,  
b y s ię ic h b rz y d o c ie p rz y p a trze ć ,  
z n a jd u ją k o n k u re n tó w , ż y w ią c y c h c a ł­
k ie m  p o w aż n e  w z g lę d e m  n ic h  z a m ia ry .  
Je d n a z n ic h , re k lam o w a n a p rz e z c y rk  
ja k o „ k ró lo w a  b rz y d o ty * 4 , z ro b iła w c a ­
le d o b rą p a rtję , w y c h o d z ą c z a m ą ż z a  
b o g a te g o „ w y tw ó rc ę w y tw o ró w  m ięs ­
n y c h 4 4 i je s t d z iś m a tk ą 5 -g a d z iec i.

W ia d o m o , ż e „ k ra ń c o w o śc i lg n ą d o  
s ie b ie * * , to  te ż n ie m ó g ł w z b u d zić  ^ z d z i­
w ien ia fa k t, ż e ..Ż y w y S z k ie le t 4 4 p o ­
ją ł z a m a łżo n k ę „ T łu s tą H e le n ę * 4 . M a ł­
ż e ń s tw o to w  ż y c iu p ry w a tn e m  n a z y ­
w a s ię : p a ń s tw em  R o b in so n , p rz y c ze m  
z g o d y m a łż e ń sk ie j n ie z a k łó c a b y n a j­
m n ie j o k o lic z n o ść , ż e m a łż o n e k w a ż y  
3 0 k g , z a ś u ż o n e cz k i s trz a łk a w a g i 
p o d sk a k u je a ż d o c y fry : 3 0 0 k g . Z d a ­
n ie m  b io g ra fa „ L u d z i-d z iw o tw o ró w “ , 
is to ty te , p rz e b v w aia c s ta le w  to w a ­
rz y s tw ie p o d o b n y c h im w y b ry k ó w  

n rz y ro d y , z c z a se m  z a tra c a ją p o c z u c ie  

w y rz ąd z o n e j im p rz e z n a tu re k rz y w ­

d y , a n a w e t u w a ża ją s ię z a is to ty  p o ­

n ie k ą d u p rz y w ile jo w an e . B o p rz e c ie ż  

m iljo n y  o só b  p rz y c h o d z ą  i p ła c ą z a to ,  

a b y  —  m ó c ic h o g lą d a ć ...

m o ż n y . K a ż d eg o  . ra n k a b y ło m o ż n a  
w id z ie ć L ik o ss is s ‘a s iad a jąc e g o n a  
m u ła , a b y u d a ć s ię d o „ g u eb i“ —  p a ­
ła c u  —  g d z ie s łu ż y ł w  g w a rd ji. T o w a ­
rz y sz y li m u s łu ż ąc y  u z b ro je n i o d s tó p  
d o g łó w , p o d c z as g d y ż o n a , sm u k ła  
T o u ro u n e sc h o w ie lk ic h p ię k n y c h o -  
c z a c h , z o s ta ła p rz e d d o m e m  o to c z o n a  
d z ieć m i, trz y m a ją c n a rę k a c h n a jm ło d ­
sz e m a le ń s tw o . E sk o rta m ę ż a k ła n ia ła  
je j s ię k o rn ie , b ie g n ą c b o so z a m u łe m  
p a n a . T o u ro u n e sc h s ta ła d łu g o p rz y  
o g ro d z e n iu  p a trz ą c z a o d d a la ją c y m  s ię  
m ę ż e m , p o c z e m  /w ra c a ła d o sw o ic h  
z a ję ć g o sp o d a rsk ic h . P rz y g o to w y w a ­
ła d a n ia z c z e rw o n eg o p ie p rz u , d o g lą ­
d a ła p o rz ą d k u , b a w iła s ię z d z ie ć m i i 
k a rm iła d ró b . W ie cz o rem  z n ó w  w i­
d z ie liśm y L ik o ss iss ‘a p o w rac a ją ce g o  
d o d o m u n a m u le z e sw o ją b o są e s ­
k o rtą . T o u ro u n e sc h śp iesz y ła n a je g o  

sp o tk a n ie z o c z a m i b ły sz c z ą c e m i ra ­

d o śc ią , z m in ą n a jsz c z ę ś liw sz e j k o b ie -  

g d y m ą ż z e sze d łszy z m u ła c a ło ­

w a ł ją w ie lo k ro tn ie , d a ją c je j „ g o u n -  
sc h a s“ —  p re z en ty  —  k u p io n e d la n ie j 
w  m ieśc ie : g re c k ie c u k ie rk i o s tra sz ­
liw y c h b a rw ac h , ta n ie n ie b ie sk ie i b ia ­
łe p a c io rk i, d ru k o w a n e c h u s tk i i t . p . 
d ro b ia z g i, k u p o w a n e z a b e z c e n n a tra -  

g u w  A d d is -A b e b a .

C z ę sto  p rz e b y w a ła m  z T o u ro u n e sc h  
s łu c h a ją c je j o p o w ia d a ń o o b y c z a ja c h  
w  g łę b i k ra ju , w  te j p ro w in c ji, z k tó ­
re j p o c h o d z iła . M ia ła m  g łę b . p rz e k o ­
n a n ie , ż e n a s i są s ie d z i są lu d źm i b a r ­
d z o sz cz ę śliw y m i, m a łże ń s tw e m  w z o -  
ro w e m , z a p rz e c z a ją c y m w sz y stk im  
g a d k o m o z ły ch m ę ż a ch , le k k o m y ś l­
n y c h ż o n a ch i p rz e k lę ty c h s ta d ła c h  a -  
b isy ń sk ic h . M y liła m  s ię n ie s te ty . P e ­
w n e j n o c y w  o k re s ie w ie lk ich d e sz ­
c z ó w u s ły sz e liśm y p ła c z k o b ie ty , d o ­
c h o d z ą cy z p o d w ó rz a n a sz y c h są s ia ­
d ó w . Ł k a n ia i k rz y k i b y ły  n ie d o w y ­
trz y m a n ia , ty le b y ło  w  n ic h n ie szc z ę ś ­
c ia i n a jg łę b sz e j ro z p a c z y , ż e p o p ro s tu  
n ie m o g ła m  te g o s łu c h a ć . Z a w o ła ła m  

m o ją p o k o jó w k ę , m a łą S a o u d i, i k a z a ­
ła m  je j d o w ie d z ie ć s ię , c o s ię s ta ło u  
L ik ss is s ‘a i z a p y tać , c z y n ie p o trz e b u ­

ją ja k ie j p o m o c y . S a o u d i w ró c iła  
w z b u rz o n a .

—  M e ti — rz e k ła m i —  L ik o ssis s  
w z ią ł n o w ą ż o n ę i w y p ę d z ił T o u ro u ­

n e sc h .

—  Ja k to w y p ę d z ił? T o u ro u n esc h ,  

sw o ją ż o n ę ?
—  A le ż ta k . o n a ju ż z a s ta ra d la  

n ie g o , w z ią ł d ru g ą , k tó ra m a d o p ie ro  
1 4 la t. P o ju trz e o d b ę d z ie s ię ś lu b . T o u -  
ru n e sc h n ie c h c e o p u śc ić d o m u i d la ­
te g o ta k p ła c z e , a le n ie m a ra d y , je ż e li 
n ie b ę d z ie c h c ia ła sa m a o d e jść , ju tro  
ra n o o d su n ą ją p o lic jan c i.

N a za ju trz p rz y sz ła d o m n ie T o u ro u ­
n e sc h , w e zw a n a p rz e z S a o u d i. B y ła to  
z u p e łn ie in n a k o b ie ta , n iż ta , k tó rą  
z n a ła m d o ty c h c z a s , Z e s ta rz a ła s ię  
p rz e z  je d n ą n o c , z m a ltre to w a n a , w y b ia -  
d ła , z o c z a m i z a p u c h n ię tc m i o d  p ła c zu .  
O p o w ie d z ia ła m i p ó łg ło se m , ż e m ą ż  

w ró c ił w c z o ra j p ija n y , n ie p rz y n ió s ł, z  
m ia sta ż a d n e g o p re z e n tu , i k a z a ł je j 
w y n o sić s ię z d o m u , g d y ż b ie rze so ­
b ie n o w ą m ło d ą ż o n ę .

—  I le m a sz la t, T o u ro u n e sc h ? —  

z a p y ta ła m .

—  M a m  2 5 la t. O n a ta n o w a m a 1 4 . 
W ie m , ż e je s te m  ju ż s ta ra , a le m ó j  

d o m ... n ie m a m  tu n ik o g o ... m o je d z ie ­
c i... i w sty d m i ro d z in y , d o k tó re j te ­

ra z m u szę w ró c ić ...

—  A  ile la t m a tw ó j m ą ż , T o u ­
ro u n e sch ?

—  4 8 . O n je s t je sz c z e m ło d y .

N ic n ie m o g łam  z ro b ić , c h o ć b a r ­
d z o c h c ia łam  d o p o m ó c b ie d a c z c e . Z a ­
p ro p o n o w a ła m  je j. a b y z o s ta ła u  m n ie .  
D z ie c i, k tó re z o s ta ły u o jc a , b y ły b y  
w ted y b lisk o . N ie c h c ia ła je d n ak ,  
p ra g n ę ła w ró c ić n ie z w ło c z n ie d o  
ro d z icó w  i p o n a m y śle z ro z u m ia ła m , 
ż e b ę d z ie to n a jlep sz e w y jśc ie z je j 

p rz y k re j sy tu ac ji.
(D o k o ń c ze n ie n a s tąp i) .
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W  u b . p o n ied z ia łe k p a ra fja n a sz a św ię c iła  

p o b y t J . E k sc . K s. B i& k u p a O k o n ie w sk ie g o , in ­

tro d u k c ję p ro b o sz c z a k s . Z a re m b y o raz o b c h o ­

d z iła o d p u s t k u  c z c i św . S z y m o n a i Ju d y .

B y ły to n ie ty lk o św ię ta , a le sp o n tan ic z n a  

m a n ife s tac ja p rzy w ią za n ia d o W ia ry , K o śc io ła  

k a to lic k ie g o  i jeg o  k a p łan ó w .

D o s to jn e g o G o śc ia w ita ły se rca w ie rn y c h , 

śc ie ląc e n a jlep sz e m y ś li i w o lę ; w ita ł G o la s  

sz ta n d a ró w , g o to w y k a ż d e j c h w ili p o d h a s łe m  

W iary  i O jc z y z n y  p rze w o d z ić w  b o ju  z w ro g a m i  

św ia ta , i w ita ło  G o  m o rz e g łó w  i se rc .

W d zięc zn i C i je s te śm y , K sięż ę B isk u p ie ,  

ż e  ra c zy łe ś d o  n a s  p rzy b y ć  i p ro s ić u  s tó p  M a t­

k i B o sk ie j W ą b rz e sk ie j o b ło g o s ław ie ń s tw o  d la  

n a s . Z ap e w n ia m y C ię , ż e n a d a l s tać b ę d z ie m y  

p o d  sz tan d a re m  n a sze j u k o c h a n e j M a tk i, a  z  w y ­

ra z e m  s ło d k ieg o  Je j im ie n ia p ó jd z iem y  n a d a l w  

c o d z ie n n y tru d .
* * *

IN T R O D U K C J A .

Ja k  w  p o p rz ed n im  n u m erz e d o n o s iliśm y , w  

u b . p o n ie d z ia łe k o d b y ła s ię in tro d u k c ja (w p ro ­

w a d ze n ie ) k s . p ró b . Z a re m b y .

P o w p ro w ad z en iu k s . p ró b . Z a re m b y d o  

k o śc ia ła  i o d p ra w ie n iu  m o d łó w  J . E k sc . K s. B i­

sk u p O k o n iew sk i z w ró c ił s ię d o k s . p ró b . Z a  

r e m b y , o -d d a ją c m u p o d o p ie k ę p a ra fję , n a c o  

ró w n ież o d p o w ie d z ia ł k s . p ró b . Z a rem b a , n a ­

w ią zu jąc  sw o je p rz em ó w ie n ie d o E w an g e lji św . 

Ł u k a sza o p o ło w ie ry b . P iek n e p rz e m ó w ie n ie  

tc h n ąc e m iło śc ią d o p a ra fjan , w iz ru sz y ło l icz ­

n ie z eb ran y c h  w  św ią ty n i.

N a s tę p n ie o d b y ła s ię u ro c zy s ta M sz a św . 

(su m a) c e le b ro w a n a  p rze z K s. P ró b . Z a re m b ę w  

a sy śc ie  ik s . p ró b . B ą cz k o w sk ie g o  z  K ró l. N o w e j-  

w si i k s . p ro f . B re jsk ie g o .

P ien ia  w y k o n a ł c h ó r k o śc ie ln y p o d  b a tu tą  

o rg an is ty  p . E rn s ta .

P o z a l ic z n ie  z g ro m a d z o n y m i w ie rn y m i p rz y ­

b y ło  d u c h o w ień s tw o  z k s . k a n o n ik ie m  K o z ło w ­

sk im z T o ru n ia , k s . d z ie k a n e m Ł o w ic k im  z  

N ie d ź w ied z ia  i k s . r a d c ą P e llo w sk im  z  D źw ie r-  

ż n a n a  c ze le .

P . W o jew o d ę P o m o rsk ie g o rep rez en to w a ł  

p . S ta ro s ta  K a lk s te in , d a le j w  u ro cz y s to śc i w iz ią ł 

u d z ia ł p . w ic es ta ro s ta C w in a ro w ic z ; K o m . p o w .  

P P . p . S z m y tk o w sk i; p . b u rm . S c h w a r z , p . w ic e ­

b u rm is trz B . S z c z u k a , c z ło n k o w ie M a g is tra tu ,  

R a d y  M ie js ik ie j, Z a rz ąd  A k c ji K a to lic k ie j i D o z ó r  

K o śc ie ln y .

P o  sk o ń c z o n e j so len n e j M sz y  św . o d p ro d z o -  

n o  w  p ro ce s ji J . E k sc . K s. B isk u p a  d o  p le b a n ji, 

g d z ie o d b y ło s ię p rz y ję c ie d u c h o w ie ń s tw a i 

p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  św ie c k ic h .

P o p o łu d n iu o d b y ły s ię u ro cz y s te n ie sz ­

p o ry , k tó re o d p raw ił K s. B ig u s , a k a za n ie  

w y g ło s ił k s . p ró b . W ile m sk i z O rze c h o w ra . —  

N a z a k o ń cz e n ie u ro c z y s to śc i o d b y ła s ię p ro ­

c e s ja .

A K T  H O Ł D U .

W ie cz o re m  w sz y stk ie o rg a n iz a c je k o ś -  

c ie ln e , B ra c tw a , s to w arz y sz en ia , o rg a n iz ac je  

p w . i w f., sp o łe cz n e , sz k o ły i tp . z o rk ie s trą  

Z w . S trz e le c k ie g o n a c z e le , w ’y ru sz y ly z  

d w ’o rc a k o le jk i p o w ia to w e j, b y o d d a ć Je g o  

E k sc e le n c ji h o łd , k tó ry D o s to jn y G o ść o d e ­

b ra ł p rz ed  p le b a n ją .

P o a k c ie h o łd u Je g o E k sc . K s. B isk u p , 

k ie d y o rg a n iza c je z e b ra ły s ię p rz y o g n isk u  

h a rc e rsk ie m , p rz e je ch a ł u lic am i m ia sta u -  

d z ie la ją c m ia stu i je g o m ie sz k a ń c o m  S w e g o  

P a s te rsk ie g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a .

U lice , p rz e z k tó re p rz e je ż d ż a ł b y ły rz ę ­

s iśc ie i lu m in o w a n e .

W  P R Z Y T U Ł K U  S T A R C Ó W .

W  d n iu  w c zo ra jsz y m  o d p ra w ił K s. B isk u p  

M sz ę św r . W ’ P rz y tu łk u  S ta rcó w . N a M sz y  św . 

b y ł o b e cn y p . w ic es ta ro s ta p o w ia to w y C w i-

n a ro w icz . M szę św . o d p ra w ił K s. B isk u p w  

a sy śc ie k s . p ro f . B re jsk ie g o i sw e g o k a p e la ­

n a k s . K o w a lsk ie g o . U  w e jśc ia d o P rz y tu łk u  

p rz y w ita ły  d z ie c i K s. B isk u p a ła d n e m i w ie r­

sz y k am i. P o M sz y św . z a p ro s iły S io s try K s. 

B isk u p a o ra z p . w ice s ta ro s tę , k s . p ró b . Z a ­

re m b ę , k s . p ro t. B re jsk ie g o  i k s . k a p e lan a  n a  

sk ro m n e śn iad a n ie , p o c z e m  z w ied z ił K s. B i­

sk u p w  to w a rzy s tw ie p . S ta ro s ty  P o w . P rzy ­

tu łe k S ta rc ó w , z n a jd u ją c d la k a ż d eg o  s ło w a  

p o c ie c h y . P o z w ied z en iu  P rz y tu łk u  S ta rcó w  

u d a ł s ię K s. B isk u p  d o g im n a z ju m , a p o w ra ­

c a ją c , z ło ż y ł w iz y tę p . S ta ro śc ie K a lk s te in o -  

w i, n a s tę p n ie u d a ł s ię d o  o c h ro n k i.

W  G IM N A Z J U M .

G d y ty fk o ro z e sz ła s ię w ie ść , ż e Je g o  

E k sc e le n c ja K s, B isk u p D r S t. O k o n ie w sk i  

p rz y b y w a d o n a sz e g o G im n a z ju m , m ło d z ie ż  

u tw o rz y ła  sz p a le r o d  g łó w n e g o  w e jśc ia a ż d o  

a u li. P rz ed  f ro n te m  s ta n ą ł o d d z ia ł H u fc a p o d  

k o m e n d ą  p p o r . re z . G o lik a  i p o c z ty  sz tan d a ro ­

w e , k tó re z a p ro w a d z iły Je g o E k sc e le n c ję d o  

a u li. M ło d z ie ż n a w sz y stk ic h k ru ż g a n k a c h  

p rz y jm o w a ła  p o ja w ie n ie  s ię Je g o  E k sc e le n c ji 

g ro m k im  o k rzy k ie m . W  a u li p o o d e g ra n iu  

p rz e z o rk ies trę „ M a rsz a G la d ja to ró w " p o w i­

ta ł K s. B isk u p a p . d y re k to r B u la n d a Ja n . 

N a s tę p n ie z a d e k la m o w ała w ie rsz „ D z w o n  

H o z ju sz a " k o l. Ja n k ie w ic z ó w n a w  im ien iu  so -  

d a lis e k p rz em ó w iła k o l. R o sk o szó w n a , w rę ­

c z a ją c k w  ia ty , w  im ien iu  m ło d z ie ż y  k o l. C h o -  

d z iń sk i, w rę cz a ją c sp raw o z d an ie n a sze g o  

G im n az ju m , w  im ie n iu so d a lisó w  k o l. W ró b ­

le w sk i i h a rc e rz y k o l. S z y m a ń sk i. Je g o E k sc . 

p o d z ię k o w a ł z a m iłe p rz y ję c ie i z a w y raz y  

p rz y w iąz an ie  d o  K o śc io ła  i n a  o g ó ln e  ż y cz en ie  

u d z ie lił sw ’e g o b isk u p ie g o b ło g o s ła w ie ń s tw a . 

N a z a k o ń cz e n ie p o o d e g ra n iu  k ilk u  u tw o ró w  

m u z y c zn y c h p rz e z tu te jsz ą o rk ie s trę o d śp ie ­

w a n o w sp ó ln ie „ B łę k itn e ro z w iń m y sz tan d a ­

ry * * . N a d to K s. B isk u p w iz y to w a ł k la sę ó s ­

m ą  i k la sę  p ie rw sz ą  i ż e g n a n y  u  w ró t n a sze g o  

g m ac h u  p rz e z  p . d y re k to ra  i m ło d z ie ż , o p u śc ił 

n a s , b y  u d a ć  s ię d o o c h ro n k i n a sze g o  m ia sta .

W IZ Y T A C J A  O C H R O N E K .

W szę d z ie , g d z ie ty lk o  p o ja w ił s ię K s. B i­

sk u p w ita n o G o o w a c y jn ie i se rd e c zn ie . —  

S z c z e g ó ln ie m ile  b y ły  o w a c je z g o to w a n e D o ­

s to jn em u G o śc io w i p rz ez n a sz y c h n a jm ło d ­

sz y c h  —  w  O c h ro n k a c h . G ło s ik i n a jm ilsz y c h  

n ie  ^ io g ły  w itać K s. B isk u p a  g ło sem  ta k  d o ­

n o śn y m  ja k s ta rs i. W ita ły G o je d n a k że z  

c a le m  u m iło w an ie m .

W ie rsz y k i w y g ła sza n e  w  k a ż d e j O c h ro n ­

c e , b u k ie ty  k w ia tó w , d e k o ra c je  i śp ie w y  b u ­

d z iły u N a jd o s to jn ie jsze g o  P a s te rz a z a ch w y t  

i z a d o w o le n ie .

W  o c h ro n c e  p rz y  u l. W o ln o śc i z a im p o n o ­

w a ł K s. B isk u p o w i o d d z ia ł m a ły c h  ż o łn ie rzy ­

k ó w ’ w  m u n d u rk a ch  o ra z  d z iec i w  k o s tju m a ch  

n a ro d o w y ch .

W iz y tu jąc o c h ro n k ę p rz y u l. C h e łm iń ­

sk ie j w y ra z ił K s. B isk u p n a d z ie ję , ż e ta  

O c h ro n k a z n a jd z ie w  n ie d łu g im  ju ż c z as ie  

o d p o w ie d n ie jsz e p o m ie sz c ze n ie .

W e w sz y s tk ic h O c h ro n k ac h d z ię k o w a ł  

K s. B isk u p  s io s tro m  - o c h ro n ia rk o m  z a tru d y ,  

p o c z e m  u d z ie lił w szy s tk im  sw e g o  a rc y p as te r-  

sk ie g o b ło g o s ław ie ń s tw a .

W  S Z K O L E  Ż E Ń S K IE J .

W to rek , 2 9  p a ź d z ie rn ik a z a p isa ł s ię w  u -  

m y s ła c h d z iec i, g ro n a n a u c z y c ie lsk ie g o  i k ro ­

n ic e sz k o ln e j, ja k o  d z ień  n ie co d z ien n e g o  w y ­

d a rz e n ia . W iz y to w a ł sz k o łę Je g o  E k sc e le n c ja  

K s. B isk u p  D r O k o n ie w sk i. W  n ied z ie lę  szk o ­

ła b ra ła u d z ia ł w  p rz y w ita n iu  K s. B isk u p a ,  

tw o rz ąc b a rw n y sz p a le r n a u lic y C h e łm iń ­

sk ie j z c h o rą g ie w k a m i o b a rw a ch n a ro d o ­

w y c h  i k o śc ie ln y c h .

W re sz c ie n a d sz e d ł w to re k  i d z ie c i m ia ły  

sa m e u s ieb ie g o śc ić D o s to jn ik a K o śc io ła .

Z e b ra ły  s ię w sz y stk ie k la sy  w  sa li i c z ek a ły . 

N a s tró j b y ł u ro c zy s ty , a ró w n o cz e śn ie p o d ­

n ie ce n ie o g ro m n e . S a la g im n a s ty c z n a b y ła  

u d e k o ro w a n a s ta ran ie m  d z ie c i i g ro n a n a u ­

c zy c ie lsk ie g o . N a g łó w n ie j śc ian ie w id n ia ł  

o z d o b n y n a p is g ło szą c y s ta ro p o lsk ie k a to lic ­

k ie p o z d ro w ń e n ie : „ N ie c h b ę d z ie p o c h w a lo n y  

Je zu s C h ry s tu s* * . P o d  n a p isem  z n a jd o w a ła s ię  

p ię k n ie w y m a lo w an a in fu ła b isk u p a i p a s to ­

ra ł a n a d te rn k rz y ż , sy m b o l n a sz e j w ia ry .  

P o z a te m  d u ż o  k w ia tó w  w o k ó ł fo te lu , n a k tó ­

ry m  s ie d z ia ł K s. B isk u p .

W  im ie n iu sw y c h k o le ż a n ek o fia ro w ały  

k w ia ty  i p o w ie d z ia ły w ie rsz y k i: u c z eń S a ss , 

u c z e n ic e : S z m id tó w n a , P o d la sz ew ’sk a , a B a r ­

to sz e w sk a w ’y g ło s iła p o w ita n ie p ro z ą , p rz y ­

g o to w a n e  sa m o d z ie ln ie . P . K ie ro w n ik szk o ły  

K a u c z w ita ją c  D o s to jn eg o  G o śc ia  w y ra z ił ra -

d o ść z m o ż n o śc i p rz y ję c ia G o i 
p rz y w ią za n iu  n a sz e m  d o  Je g o  O so b y  ja k  ró w ­

n ie ż o te rn , ż e p ra g n ie m y iś ć p o t t j d ro d z e , 

k tó ra p ro w a d z i d o w y c h o w a n ia m ło d e g o p o ­

k o le n ia n a d o b ry c h k a to lik ó w i o b y w a te li .  

W  o d p o w ie d z i p rz em ó w ił Je g o E k sc e le n c ja  

K s. B isk u p  i p o b ło g o s ław ił z e b ra n y c h , p o c ze m  

w y s łu c h a ł o d p o w ie d z i d z ie c i z re lig ji . P o  

o d b y te j k a tec h iza c ji i o d śp ie w an iu p ie śn i 

p rz e z c h ó r szk o ln y  d z ie c i p o ż eg n a ły K s. B i­

sk u p a .

W  S Z K O L E  M Ę S K IE J .

W  n ied z ie lę u b ieg łą  p rzy b y ł d o  n a sz , g ro d u

A rc y p . d ie ce z ji c h e n n . K s. i iisk . D r b la m s ta w  

O k o n ie w sk i. L u d n o ść c a ła w y le g ła n a u lic e i  

R y n e k , a b y , p o m im o  n ie p o g o d y , rad o śn .e w itać  

sw e g o  D o s to jn e g o G o śc ia . N a u i. C n e ln u n sk ie j  

z eb ra ła s ię d z ia tw a , tw o rz ąc p o o b u s tro n ac n  

je 7 .r jn i sz p a le r. G io śn e m i o k rz y k a m i „ N ie c h  ż y je  

o raz ra d o sn e m w y w ija n ie m c h o rąg ie w  a a m i o  

b a rw a ch p a ń s tw o w y ch i p a p ie sk ic h d a la o n a  

w y raz sw y m  u c zu c io m  i p rzy w iąz an iu  d o K o ś ­

c io ła . —
W e w to re k d ru g i ra z m ia ły d z ie c i o k a z ję  

w ita ć sw e g o A rcy k a p ła n a . O d w ie d za jąc sz k o ­

ły  m ie jsc o w e , z a je c h a ł K s. B isk u p ró w n ie ż d o  

sz k o ły  p o w sze ch n e j m ę sk ie j N r. G m ac h  sz k o ln y  

p ięk n ie u d e k o ro w a n y a w ie c zo re m  o św ie tlo n y ,  

sp ra w ia ł ju ż o d  z ew n ą trz b a rd zo  m iłe w raż e n ie . 

Z c h w ilą , g d y sa m o c h ó d  b isk u p i z a jec h a ł p rz ed  

g łó w n e w e jśc ie , a  K s. B isk u p p rz es tą p ił p ro g i 

sz k o ły , ro z le g ły s ię g ro m k ie o k rzy k i „ N ie ch  

ż y je " , d z ia tw y , u s taw io n e j sz p a le rem  n a k o ry ­

ta rz a c h i w k la tc e sc h o d o w e j. Z o jc o w sk im  

u śm iec h em  n a  u s ta ch  w sz ed ł K s. B isk u p  d o  sa li  

n a p ie rw sz e m  p ię trz e w śró d n ie m ilK n ą cy c h o -  

k rz y k ó w  d z ie c i, k tó ry c h o c z ę ta p ło n ę ły ja k im ś  

d z iw n y m b la sk iem  u w ie lb ien ia i u k o c h a n ia .

T u , w sa li p rz eś lic z n ie o z d o b io n e j k w iec iem  

i c h o rąg w ia m i, iz eb ra ło  s ię g ro n o n a u c z y c ie lsk ie  

i s ta rsze  k la sy  u c z n ió w '. P o o ric ja ln e m  p o w ita ­

n iu Je g o  E k sce le n c ji p rz e z K ie ro w n ilta b z k o ły ,  

p . N ałę c za , w  k tó re m  z ap e w n ił G o , ż e n a u c zy ­

c ie ls tw o te j sz k o ły w y ch o w u je d z ia tw ę so b ie  

p o w ie rz o n ą k u  c h w a le B o g a i P o lsk i i p o  p rze d ­

s ta w ie n iu  n a u c z y c ie li D o s to jn ik o w i K o śc ie ln em u  

z a ją ł O n m ie jsc e w p rz y g o to w an y m  fo te lu —  

tro n ie .

N a s tę p n ie c h ó r sz k o ln y , p o d d y re k c ją p a ­

n a k ie ro w n ik a  N ałęc za o d śp ie w a ł trz y p ie śn i.  

„ O jc z e z  n ieb io s B o ż e P a n ie" , „ P o d  T w ą o b ro ­

n ę * ’ i „ D z ię k i C i P a n ie" a u c z n io w ie : Ł u g ie -  

w ic z ó w n a  z k l. I I , B u rcz y ń sk i z k l. V I i P ie k a-  

rek  z k l. V II w y g ło s ili p ięk n e w ie rszy k i n a  

c z e ść sw eg o W ielk ie g o P rz y jac ie la i w rę c zy li  

M u b u k ie t k w ia tó w . Z k o le i o d b y ła s ię k a te ­

c h iz a c ja u c zn ió w , k tó ra w y p a d ła b a rd zo  d o b rz e .

N a z ak o ń cz en ie  p rze m ó w ił K s. B isk u p . —  

Z w ’id o e zn e m  w zru sz en ie m  d z ię k o w a ł A rcy p a -  

s te rz  p a n u  k ie ro w n ik o w i, G ro n u  n a u cz y c .e łc k ie ­

m u  i d z iec io m  z a ta k  sz cz e re  i se rd e cz n e p o w i­

tan ie i p rzy jęc ie z a te n e n tu z jaz m , k tó ry „ jak  

w ie lk a rz e k a p ły n ą ł p rz ez c a łą sz k o łę " i w e z ­

w a ł, a b y te n e n tu z ja zm  p rac y  i ra d o śc i n ie u -  

s ta w a ł, a b y d a le j p o tę ż n ia ł d la d o b ra P o lsk i 

i k u c h w a le K o śc io ła św . W k o ń c u  u d z ie lił K s. 

B isk u p S w eg o b ło g o s ła w ie ń s tw a a p o s to lsk ie g o , 

d o d a ją c w sz y s tk im  o tu c h y d o  d a lsze j o w o c n e j i 

z asz cz y tn e j p ra c y w y c h o w a .w c ze j i n a u k o w e j.

P rzy p o ż eg n a n iu D o s io jn e g o G o śc ia ro z ­

le g ły s ię p o w tó rn ie ra d o sn e o k rz y k i „ N ie c h  

ż y je " a se rd u sz k a  d z ia tw y ż y w o - b iły  p e łn e c z c i 

i h o łd u  d la K sięc ia K o śc io ła .

P rze ży c ie ty c h c h w il p o d n io s ły c h z a c h o w a  

d z ia tw a sz k o ln a p rze z c a łe ż y c ie w  sw e j  

w d z ię c z n e j p a m ięc i.

W  L O K A L U  T . C . L .

P o z w ie d ze n iu o c h ro n k i m ie sz c zą c e j s ię  

w  g m a c h u b . sz k o ły w  y d z ,ia ło w e j —  w stą p ił 

K s. B isk u p  d o  św ie tlic y  T . C . L .

U w e jśc ia p o w ita ła G o śc ia p re z esk a p . 

Ż u ra lsk a , w rę cz a jąc Je g o E k sc e len c ji p ię k n y  

b u k ie t k w ia tó w , p o c z e m  p o k a z a ła K s. B isk u -

p o w i u rz ą d z en ia św ie tlic y o ra z z b ió r k s ią g .

K s. B isk u p w y ra z ił sw e sz cz e re z ad o w o ­

le n ie , ż e n a p o lu k rz ew ie n ia d o b re j k s ią ż k i  

i c z y te ln ic tw a  p ra c a w  W ą b rze ź n ie n ie u s tę ­

p u je  in n y m  m ia sto m .

N A  „ L U K S U S IE  4 .

Je g o E k sc e le n c ja K s. B isk u p D r O k o ­

n ie w sk i n ie o m in ą ł o k a z ji, b y z a p o zn a ć s ię  

z s ie d z ib ą n ę d zy —  s ły n n y m  „ L u k su se m * * .

U  b ra m y w e jśc io w e j w ita ło D o s to jn e g o  

G o śc ia k ilk a  ro d z in , p o c ze m  K s. B isk u p  z w ie ­

d z ił k ilk a m ie sz k ań , ro z d z ie la jąc d z ie c io m  
k w ia ty .

D o z e b ra n y ch m iesz k ań c ó w  „ L u k su su * *  

p rz e m ó w ił w  g o rą c y c h  s ło w ac h  K s, B isk u p  —  

p o c ie sz a ją c ic h i w z y w ają c , b y  te n k ry ty cz ­

n y  o k re s  —  k tó ry  w in ien  b y ć  ty lk o  p rz e jśc io ­

w y —  p rz e trw a li u fn i w d o b ro d z ie js tw o  

B o g a .

W  S T A N IS Ł A W Ę  A C H .

P o z w ie d z en iu O c h ro n k i p rz y u l. C h e ł­

m iń sk ie j —  u d a ł s ię K s. B isk u p d o k a p licy

z a p e w n ił o w  S ta n is ław  k a c h . P rz y p ię k n e j b ra m ie try ­

u m fa ln e j p rz y w ita n o K się c ia K o śc io ła C h le ­

b e m  i so lą o ra z s to so w n e m  p rze m ó w ie n ie m  

i w ie rsze m ; p o c ze m  w  u ro c z y s te j p ro c e s ji i 

p ie śn ią „ K to s ię w  o p ie k ę * * w p ro w ad z o n o  K s.

B isk u p a d o  k a p lic y .
T u , p o o d p ra w ien iu  m o d łó w , p rz e m ó w ił 

d o z e b rn y c h  Je g o E k sc e le n c ja  —  ż y c z ą c im , 

b y sk o ro ty lk o o k re s k ry zy su  m in ie , d o c z e ­

k a li s ię w ła sn e g o k o śc io ła , w ła sn e j p a ra f ji  

i w ła sn e g o  d u sz p as te rz a . P o u d z ie le n iu  sw ’e ­

g o a rc y p a s te rsk ie g o b ło g o s ła w ie ń s tw a , o d je ­

c h a ł K s. B isk u p , w śró d  f re n e ty c z n y c h w iw a ­

tó w  d o W ą b rze ź n a .

N A  P L E B A N C E .

S to so w n ie  d o  p ro g ra m u , u d a ł s ię W ło d arz  

D ie ce z ji n a p le b a n k ę , g d z ie z lu s tro w a ł s tan  

z a g o sp o d a ro w a n ia i s tan b u d y n k ó w g o sp o ­

d a rcz y c h .

N A  G Ó R Z E  Z A M K O W E J .

W  d ro d z e p o w ro tn e j z w ie d z ił K s. B isk u p  

ru in y d a w n e g o z a m k u b isk u p ie g o , p rz y c z e m  

w y ra z ił sz c ze re z a d o w o le n ie , ż e to p a m ią t­

k o w e i h is to ry c z n e m ie jsc e u m ia ło m ia s to  

ta k p ię k n ie i p rak ty c zn ie p rz y s to so w a ć d la  

u ż y tk u  p u b lic z n e g o .

O F IA R A  N A  R Z E C Z  B IE D N Y C H .

Z  o k a z ji S w o je j w iz y ta c ji —  w rę c zy ł K s. 

B isk u p  p . B u rm is trz o w  i 1 6 0 ,—  z ł, ja k o  o fia rę  

n a n a jb ied n ie jsz y c h m ia s ta . (P ie n ią d z e te , 

ja k n a s in fo rm u je p . B u rm is trz , b ę d ą o b ró ­

c o n e n a z a k u p a r ty k u łó w sp o ży w c zy c h d la  

d o ż y w ia n ia n a jb ie d n ie jsz y ch .

Z E B R A N IE R A D Y  K O Ś C IE L N E J .

P o z w ied z e n iu ru in z a m k o w ry c h u d a n o  

s ię d o P le b a n ji, g d z ie p o k ró tk im  o d p o c z y n ­

k u o d b y ło s ię p o s ie d z e n ie R a d y K o śc ie ln e j.

J . E . K S . B IS K U P O P U S Z C Z A  W Ą B R Z E Ź N O .

P o ż e g n a n ie o d jeż d ż a ją ce g o J . E k sc . K s. 

B isk u p a o d b y ło s ię w c zo ra j p rz e d p le b a n ją  

o g o d z . 1 5 ,5 0 .
U d z ia ł w  p o ż e g n a n iu w z ię ły d e le g ac je .  

B ra c tw  i T o w a rz y stw ’ z e sz ta n d a ram i, t łu m y  

m ie sz k a ń c ó w  m ias ta , d u c h o w ie ń stw o z k s . 

d z ic k . Ł o w ic k im  i k s . p ró b . Z a r e m b ą n a  

c z e le , s io s try z a k o n n e , p . s ta ro sta K a lk s te in , 
p . b u rm is trz S c h w a rz , p . w ic e b u rm is trz  

B . S z c zu k a i c z ło n k o w ie D o z o ru k o śc ie ln e g o .

Je g o E k sc . K s. B isk u p p o  u d z ie le n iu  b ło ­

g o s ła w ie ń s tw a w śró d n ie m ilk n ą c y ch o k rz y ­

k ó w  „ N iec h ż y je * * o d je c h a ł n a d a lszą w i­

z y ta c ję .

S O B O T N I N U M E R  „ G Ł O S U 1 '

u k a ż e s ię sp o w o d u św ię ta W szy s tk .-c h Ś w ię ty c h  

ju ż w  c zw a rtek , d n ia  3 1 b m . O g ło sz en ia , z a w ia ­

d o m ie n ia o z e b ran ia c h i w sze lk ie k o m u n iK a ty  

p ro s im y  n a d e s łać n a jp ó ź n ie j d o c z w a rtk u g o d z , 

9 - te j.

M
ie

si
ą

c

D
z

ie
ń

Ś w . katolic- S foń cc

w sc h ó d z a c h ó d

3 0 p a ź d z ie rn ik Ś . E d m u n d a 6 .2 6 6 ,1 3

3 1 c . Ł u c ji 6 .2 7 1 6 .1 1

1 l is to p a d P . W sz y stk ic h U . 6 ,3 0 1 6 .0 8

Ś L U B

W c zo ra j p rz ed p o łu d n ie m  k s . F e lsk o W -  

sk i p o b ło g o sła w ił z w ią z e k m a łże ń sk i p . Ł u ­

c j i M a k o w sk ie j z W ą b rz e źn a z p . B o le sła ­

w e m  M a jc h e rsk im , u rz ę d n ik ie m p o c z to w y m  

z W ą b rze ź n a .
M ło d e j P a rze n a n o w e j d ro d ze ż y c ia  

„ S z c z ę ść B o ż e * * !

C H O R O B Y  Z A K A Ź N E .

Z a n o to w a n o  w  ty g o d n iu  o d  2 0 . 1 0 . d o  2 6 . 1 0 . 

b r . w  W ąb rze źn ie 2 z a c h o ro w a n ia n a b ło n ic ę a  

G o lu b iu  1 z g o n  n a d u r b rzu s -z n y .

—  U w a g a ! O fic e ro w ie i p o d c h o rą ż o w ie  

r e z . —  W  c z w a r tek , d n ia  3 1 b m . o  g o d z . 1 7 -e j  

o d b ę d z ie s ię n a sa li R a d y P o w ia to w ej z e ­

b ra n ie m ie s ięc z n e K o ła , n a k tó re u p rz e jm ie  

z a p rasz a ta k c z ło n k ó w  ja k i n ie z rze sz o n y c h  

P P . O fice ró w  i P o d c h o rąż y c h re z e rw y
Z a rz ą d .

Z E B R A N IE  O R G A N IZ A C Y J N E  O D D Z IA Ł U  

Ż E Ń S K IE G O  Z . S . W  M Y Ś L IW C U .

M Y Ś L IW IE C . U b ie g łe j so b o ty o d b y ło & ię  

z e b ra n ie -o rg a n iz ac y jn e ż eń sk ie g o o d d z ia łu Z S . 

w  M y śliw c u . N a z e b ran ie p o w y ż sze p rzy b y ła  

p o w . k ie ro w n icz k a o d d z . ż e ń sk ich o b . C w in a ro -  

w icz o w a . P o  p rz e d s ta w ie n iu p rze z w y m ie n io n ą  

id eo lo g ji Z .S . o raz p ro g ra m u  p ra c y , o b e c n e n a  

z eb ran iu  •o b y w a te lk i p o s ta n o w iły p rzy s tąp ić d -o  

। p ra cy  w  Z w iąz k u  S trze lec k im .



Z A B A W A .

O R Ł O W O . W  n ied z ie lę 2 0 b m .

T o w . Ś p iew u  „H arm o n ja" u rząd z iło  w  sa li p . D ą ­

b ro w sk ieg o  w  P łu żn icy sw ą zab aw ę je s ien n ą . —  

T ań ce p o p rzed za ły w y stęp y ch ó ru , k tó re zy ­

sk a ły p o k la sk lic zn y ch g o śc i. Z ab aw a tan eczn a  

p rzec iąg n ę ła s ię d o w czesn y ch g o d z in ran n y ch . 

O b ecn i b aw ili s ię tak  d o b rze —  że czek a ją n o ­

w ej o k az ji —  d o  tak  p ięk n e j im p rezy .

k o n c y . 1 8 ,0 0 K o n ce rt k a -Isk u s ja . —  P o tem  w y g ło szo n o re fe ra t n a tem a t  

ru ch liw e  J n ad e r n a o b ecn e czasy ak tu a ln y : „P o trzeb y g o ­

sp o d a rcze m eg o ś ro d o w isk a , a rea lizac ja ich w  

p ro g ram ie w y ch o w aw czy m  m ej szk o ły " i o m ó ­

w io n o sp raw y zw iązan e z o św ia tą p o zaszk o ln ą . 

P o d z ia le w o ln e g ło sy i ch ó ra ln y m  śp iew ie p ie ­

śn i lu d o w y ch i p a trio ty czn y ch zak o ń czo n o k o n ­

fe ren c ję o d śp iew an iem  h y m n u  P ań s tw o w eg o .IHGFEDCBA

riM ffom i---------------- B Y D G O SK A  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

M u zy k a

B iu ro s t

W iad o m o śc i sp o rto w e . 1 9 ,5 0  

c s łu ch aczam i. 2 0 .0 0 R eq u iem  

a . R ep o rtaż m u zy czn y . 2 1 ,0 0

O b razk i z P o lsk i w sp ó łcze -

Ś W IĘ T O  C H R Y S T U S A  K R Ó L A .

P Ł U Ż N IC A . W  n ied z ie lę , jak o w  

„C h ry s tu sa K ró la" o d b y ła s ię u ro czy s ta  

p o d n io s łem  k azan iem k s . p ró b . D ek o  

P o  n ab o żeń s tw ie  p rzeszed ł p rzez  w ieś p o ch ó d , w  i ;,yj 

k tó rem  k ro czy ła m ło d z ież szk o ln a , b rac tw a k o - [w y . 1 2 . j  1 <  

śc ie ln e , O ch o tn icza S traż P o ża rn a , P o w stań cy i [ ‘
W o jacy O . K . V II, K S M . Ż ., K S M . M . i in n e  ! " d la ■

U czesn icy  p o ch o d u  u d a li s ię  n a  sa lk ę p a rafja ln ą  ; i fran cu sk ie  

g d z ie o d b y ła s ię p ięk n a ak ad em ia .

św ię to  |

1 5 ,3 0 T rio

1 7 ,0 0

1 6 ,0 0

1 3 ,0 0 M u -  

O m atem

P o l-

K O N F E R E N C JA  N A U C Z Y C IE L I

B IE L S K . W  czw artek , d n ia  2 4 . 1 0 . o d b y ja  

w  tu te jsze j szk o le k o n fe ren c ja  n au czy cie lsk a  re ­

jo n u  K o w alew o -W ieś . Je s t to  w  n aszy m  p o w iec ie  

jed y n a g m ina , k tó ra d o sy ć s iln a je s t, ab y sam a  

d la s ieb ie u tw 'o rzy ć m o g ła re jo n k o n fe ren cy jn y  

n au czy c ie lsk i. U d z iał b ra ło 1 4 n au czy c ie li. P o  

zag a jen iu  k o n fe ren c ji p rzez  m ie jsco w eg o  n au czy ­

c ie la  p . N iew iad y , p rzy s tąp io n o  d o  w y b o ru  p rze ­

w o d n icząceg o re jo n u k o n fe ren cy jn eg o n a ro k

J sk ieg o . 1 8 ,0 0 A u d y c ja z . o k az ji D n ia o szczęd n o śc i. 1 8 ,1 5  

,■ K ay - K u czy ń sk ie j. 1 8 ,45 K o n ce rt. 1 9 ,0 0  

:ep isy f in an so w o - ro ln e . 1 9 ,3 5 W  iad o in o -  

2 0 ,00 M u zy k a lek k a . 2 0 ,4 5 D zien n ik w ie ­

czo rn y . 2 0 ,5 5 O b razk i z P o lsk i w sp ó łczesn e j. 2 1 ,00 C e ­

za r p rzed R u b ik o n em  —  s łu ch o w isk o (p rem je ra ). 2 1 ,3 5  

N asze p ie śn i. 2 2 ,0 0 K w arte ty H ay d n a —  k o n ce rt 5 -ty .  

2 2 ,2 5 M u zy k a lek k a i tan eczn a .

P o zn a jm y p r. 

s ię śc i sp o rto w e .

z d n ia 2 9 p aźd zie rn ik a  
Ż y to  

P szen ica  

Jęczm ień b ro w ’a ro w y  

Jęczm ień  jed n o lity  

Jęczm ień  zb io ro w y  

Jęczm ień  z im o w y  

O w ies  

M ąk a  

M ąk a  

M ąk a  

M ąk a

M ąk a p szen n a g a t. IE 0 -6 5 %

ży tn ia g a t. IA  0 -5 5 %  

ży tn ia g a t. IB 0 -6 5 %  

p szen n a g a t. IC  0 -5 5 %  

p szen n a g a t. ID  0 -6 0 %

1 9 3 5  r .
1 3 ,2 5— 1 3 ,5 0

1 8 ,2 5  -  1 8 ,5 0

1 5 ,5 0  —  1 6 ,0 0

1 4 ,5 0  —  1 4 ,7 5

1 4 ,0 0  —  1 4 ,2 5

1 4 ,5 0 —  1 5 ,0 0

1 6 ,2 5  —  1 6 ,7 5  

2 2 ,2 5 — 2 2 ,7 5  

2 1 ,7 5  -  2 2 ,25

2 7 ,7 5 — 2 8 ,7 5

2 8 ,7 5 — 2 9 ,2 5

2 8 ,0 0  —  2 9 ,0 0

P IĄ T E K , d n ia 1 lis to p ad a
9 ,0 0 A u d y c ja p o ran n a .

sza  w y . 1 

1 3 ,0 0  

m en t

s ię w n ied z ie lę , d n ia 3 lis to p ad a b r. o g o d z , 4 -te j  

p o i. w sa li p . S zy m ań sk ieg o . O lic zn y u d z ia ł p ro s i

Z E B R A N IE R O D Z IN Y R E Z E R W IST Ó W odbędzie  

po

n o c

1 0 ,3 0 N ab o żeń s tw o z W ar-  

czn y . W  p rze rw ie o g o d z .  

c ja ze L w o w a . 1 4 .0 0 F rag -
Z arząd .

szk o ln y 1 9 3 5  3 6 . W y b ran o jed n o g ło śn ie n a  p rze ­

w o d n icząceg o n au czy c ie la p . R ak o w sk ieg o z  

K ie łp in . —  N astąp iła b ęd ąca w  zw y cza ju lek c ja  

a m ian o w ic ie z III i IV  o d d z . z n au k i ry su n k ó w , 

p o k tó re j ro zw iąza ła s ię b a rd zo o ży w io n a d y -1

ce rt. 1 5  4 0 A u d y c ja d la w szy stk ich —  z W ilna . 1 5 ,4 5 O  

czem m ó w ią n a w si. 1 6 ,0 0 P o g ad an k a d la ch o ry ch . 

1 6 ,15 K o n ce rt o rk ie stry T ad eu sza S ered y ń sk ieg o . 1 6 ,45  

Z ad u szn y ap e l. 1 7 ,0 0 l. in s ty tu tu p sy ch o tech n iczn eg o —  

rep o rtaż . 1 7 ,1 5 W iersze F e lic ji K ru szew sk ie j. 1 7 ,2 0  

C an zo n e tty i a rje o p e ro w e s ta ry ch m istrzó w b e lcan ta

D ruk.: Z akłady G raficzne B . Szczuki W ąbrzeźno-P om  

W ydaw ca: B olesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz. 

A dam Szczuka — W ąbrzeźao-P om ., ul. M ickiew icza 1
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zadowolenie

K  l5 -v

CUKRY i CZEKOLA

p> - V  v  u  M  • V
G/tASNA PALARhlA KAUYś-

jest firmą dbającą o 

swej Cennej Klienteli przez:

n obsługęslosiurj
cianłe z .uuj sx .& suja&^&go toujuru burcłz.o 

tzenufcb s tgStko guSiOści.

CUKRY I CZEKOLADY

HOFFHANH, HOFFMAN firma znana
Spieszmy wszyscy do HOFFMANH’A

Świece we wszelkich wielkościach hurtownie i detalicznie po najniższej cenie.

K IN O  

d źw ięk o w e  

S Ł O N C E

D ziś w  środę dnia 30 o godz. 5 i 8,15

„W O JN A W  K R Ó L E ST W IE W A L C A "
W  czw artek  dnia 31 o  godz. 5 i 8,15  i w  św ięto W szystk ich  
Św iętych o godz. 5, 7 i 9-tej

SFA/ TKA WHIY
w  sobotę i niedzielę potj paiącem Niebem Argentyny 

W re stau rac ji co d z ien n ie K O N C E R T  —  D A N C IN G

Książnica Koperaikańska 

w Toruniu

P am iętaj o chorągiew kach  
na groby!

K m . 8 4 7 /3 5 .

O B W IE S Z C Z E N IE O D O B R O W O L N Y M  

P R Z E T A R G U  N IE R U C H O M O Ś C I.
K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  

L itw in  F ran c iszek m ający k an ce la rję sw o ją w K o ­

w alew ie p rzy u l. M arsz . P iłsu d sk ieg o  n r. 2 3 p o d a-  

je d o p u b liczn e j w iad o m o śc i że n ie ru ch o m o ść p o ­

ło żo n a  w  g m in ie W ie lk ie R y ch n o w o  p o w . W ąb rzeź ­

n a p o d to m  IV . w y k az L . 8 0 . zap isan a w  k s ięd ze  

w ieczy s te j S ąd u G ro d zk ieg o w ' K o w alew ie n a n a ­

zw isk o  Z ak ład y P rzem y sło w e K aro l M ach le jd , S p . 

A k c . w  W arszaw ie u l. C h ło d n a n r. 4 5 , sp rzed an a  

b y ć m a w  d ro d ze d o b ro w o ln eg o p rzeta rg u

w  d n iu 4 g ru d n ia 1 9 3 5 ro k u o g o d zin ie 1 0 -te j

w S ąd zie G ro d zk im  w  K o w alew ie (S a la ro zp raw ).

N ieru ch o m o ść , o sad a z re s tau rac ją , sa lą  d o  za ­

b aw , d o m em  m ieszk aln y m  (n u m er d o m u  4 3 ) z p o d ­

w ó rzem , s ta jn ią i s to d o łą , o p o w ie rzch n i 9 2 a i 

2 0 m 2 (k sięg a łan o w a m ap a n r. 3 ., p a rce la a r. 1 5  

i 1 6 ) o szaco w an a n a czy s ty d o ch ó d jak o  p o d s taw a  

p o d a tk u g ru n to w eg o n a 4 ,5 1 ta la ró w , a  w arto ść u -  

źy d k o w a jak o p o d s taw a p o -d a tk u b u d y n k o w eg o n a  

7 0 4 ,—  z ł. ro czn ie zap isan e je s t p o d n r. 5 0 k s ięg i  

p o d a tk u b u d y nk o w eg o i n r. 7 0 m atry k u ły p o d a tk u  

g ru n to w eg o .

C en a w y w o łan ia w y n o si 5 .0 0 0 ,—  z ł. a w aru n ­

k i licy tacy jn e b ęd ą d o d a tk o w o u s ta lo n e ew en tl. 

n a te rm in ie licy tacy jn y m . A k ta d o ty czące p o w y ż ­

sze j sp raw y p rzeg ląd an e b y ć m o g ą w g o d z in ach  

u rzęd o w y ch w  m o jem  b iu rze , w  k tó ry ch je s t tak że  

p ro to kó ł o p isu te j n ie ru ch o m o ści z d n ia 2 0 w rześ  

n ia 1 9 3 5 r .  K o w alew o , d n ia 2 6 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 5 r

(— ) L IT W IN , K o m o rn ik

N u m er ak t: K m . 1 5 8 6 /3 5 .

O B W IE SZ C Z E N IE  

O  L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O ŚC I.

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w K o w alew ie  

F ran c iszek L itw in m ający k an cela rję w K o w ale ­

w ie u l. M arsz . P iłsu d sk ieg o N r. 2 3 n a p o d s taw ie  

a rt. 6 7 6 i 6 7 9 k . p . c . p o d a je d o p u b liczn e j w iad o ­

m o śc i, że d n ia 4 g ru d n ia 1 9 3 5 r . o g o d z . 1 2 -te j w  

S ąd z ie  G ro d zk im  w  K o w alew ie  (sa la  ro zp raw ') o d b ę ­

d z ie s ię sp rzed aż w  d ro d ze p u b liczn eg o p rze ta rg u  

n a leż , d o d łu żą . R ein h o ld a  P o lsfu ssa  w  B erlin ie 3 /8  

c zę śc iach n ie ru ch o m o śc i: t. j. k s . w ecz . K o w ale ­

w o to m  V II. w y k az L . 3 5 9 , p o ło żo n e j w  K o w ale -  

w ie -w y b u d . zag ro d y g o sp o d a rcze j. '(C ało ść n ie ru ­

ch o m o śc i sk ład a s ię z 1 0 h a 0 3 a i 7 0 m 2 z zab u ­

d o w an iam i i zap isan a je s t n a n azw isk o L u izy  

P o lsfu ss w  5 /8 a n a d łu żn ik a w  3 /8 częśc iach .

N ie ru ch o m o ść w  3  8 częśc iach o szaco w an a zo ­

s ta ła n a su m ę z ł. 4 .3 7 7 g r. 5 0 , cen a zaś w y w o łan ia  

w y n o si z ł. 1 .0 9 4 g r. 6 0 .

P rzy s tęp u jący d o p rze ta rg u o b o w iązan y je* t  

z ło ży ć ręk o jm ię  w  w y so k o ści z ł. 4 3 7 , g r. 7 5

R ęk o jm ię n a leży z ło ży ć w g o to w iźn ie a lb o w  

tak ich  p ap ie rach w arto śc io w y ch b ąd ź k s iążeczk ach  

w k ład k o w y ch in s ty tu cy j, w k tó ry ch w o ln o u m ie ­

szczać fu n d u sze m ało le tn ich . P ap ie ry w arto śc io ­

w e p rzy ję te b ęd ą w w arto śc i trz ech czw arty ch  

częśc i cen y  g ie łd o w e j.

P rzy licy tac ji b ęd ą zach o w an e u s taw o w e w a ­

ru n k i licy tacy jn e , o ile d o d a tk o w em p u b liezn em  

o b w ieszczen iem  n .e b ęd ą p o d an e d o w iad om o śc i  

w aru n k i o d m ien n e.

P raw a o só b trz ec ich n ie b ęd ą p rzeszk o d ą d o  

licy tac ji i p rzy sąd zen ia w łasn o śc i n a rzecz n ab y w ­

cy b ez zas trzeżeń , je że li o so b y te p rzed ro zp o czę ­

c iem  p rzeta rg u n ie z ło żą d o w o d u , że w n io s ły p o ­

w ó d z tw o o zw o ln ien ie n ie ru ch o m o śc i lu b je j częśc i 

o d eg zek u c ji i że u zy sk a ły p o s tan o w ien ie w łaśc i­

w eg o sąd u , n ak azu jące zaw ieszen ie eg zek u c ji.

W  c iąg u o s ta tn ich d w ó ch ty g o d n i p rzed licy ­

ta c ją w o ln o o g ląd ać n ie ru ch o m o ść w d n i p o w ­

szed n ie o d g o d z . ó sm e j d o o s iem n as te j, ak ta zaś  

p o s tęp o w an ia eg zek u c y jn eg o m o żn a p rzeg ląd ać w  

sąd z ie g ro d zk im  w K o w alew ie u l. L ęg jo n ów  N r. 3  

sa la N r. 4 .

K o w alew o , d n ia 2 6 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 5 r .

(— ) L itw in , k o m o rn ik .

Wyprzedają
re sz ty p o zo s ta ły ch bali  
d ęb o w y ch , b u k o w y ch , 
b rzo zo w y ch ; desk i so -

♦
 sn o w e , d ęb o w e ; drągi  

św ie rk o w e . W ó z ro b o czy  
2 1 ca l, p la tfo rm a 3 1 /2 ca l 
p o w ó zk a n a g u m ach , p a rę  
szo ró w  w y jazd o w y ch ,  
k o m p l. u rząd zen ie cen tr . 
o g rzew an ia n a 6 p o k o i. 
T am że śp ich le rz i u b ik a ­
c je  fab ry czn e  d o  w y n a jęc ia

M . SZ Y M A Ń SK A  
W ąbrzeźno  u l. M arsza łk a J . P iłsu d sk ieg o  

daw niej F abryka D ahm er

P oszukuję
p o k o ju  u m eb lo w an eg o  o d

1 . X I. b r. Z g ło szen ia  
w  ad m . „G ło su “

Z naleziono
d am sk i zeg a rek  o d eb rać  
za  zw ro tem  k o sz tó w  o g ło ­
szen ia

M . R ujner

M estw in a 1 0

K upię

w alce  m łyńskie
(g ilzy ) 6 0 0 X 3 5 0  jak ie jk o l­
w iek f irm y . Z g ło szen ia  
p ro szę  k ie ro w ać  d o S ek r. 
T o w . R o i. P o w . W ąb rze ­

źn o P rzem y sło w a 1

M ały

piec żelazny
u ży w an y k u p ię . O fe rty  
d o „G ło su “

Sprzedam
2 g o spo d a rstw a 3 4 i 3 6  
m ó rg z in w en ta rzem  lu b  
b ez i łąk i z to rfem

G olom skl

P ły w aczew o
p o cz ta Z ie leń

M łody pies
połow y b ro n zo w y  z  sza -  
rem i łap am i zaginął

I O d d aw ca  o trzy m a n ag ro ­
d ę . „B aza r” S tan isław

C h w ia łk o w sk l

M łodsza

dziew czyna
z d o b rem g o to w an iem  
czy s ta i p raco w ita p o ­
szu k iw an a z d n iem  1 li­
s to p ad a lu b p ó źn ie j.

Z g ło szen ia  p isem n e z p o ­
d an iem p en s ji sk ład ać  
w ad m in is trac ji „G ło su

W ąb rzesk ieg o * *

Hallo Halli

wyk a nu| ę 
w szelk ie  p racew ch o d ząca  

w zak re s fryzjeratw a  

jak :

golenie 10 gr.
strzyżenie włosów 30gr. 
ondulacjo damska 50gr.

w d o m u i p o za d o m em  
p o  b a rd zo  n isk ich  cen ach  

P ro szę s ię p rzek o n ać

O  ła sk aw e p o p a rc ie  p ro s i

F r. Jan k o w sk i 
Wąbrzeźno 
u l. D o ln a 1


